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Wielki sukces
zespołu
„Mazowsze"
w Czechosłowacji

Polski Zespół Pieśni i Tań­
ca „Mazowsze" odniósł wielki 
sukces w międzynarodowym 
festiwalu muzycznym „Wios­
na Praska". Występ zespołu poi 
skiego w Pradze zgromadził 
wielotysięczne rzesze ludnoś­
ci stolicy, która gorąco oklas­
kiwała wykonawców.

Pisząc o pierwszym wystę­
pie zespołu „Mazowsze" w ra 
mach międzynarodowego festi 
walu muzycznego „Wiosna 
Praska", dzienniki czechosło­
wackie podkreślają wysoki 
poziom artystyczny zespołu, 
który w pieśniach i tańcu 
przedstawia w najpiękniejszej 
formie bogactwo polskiej kul­
tury ludowej.

ęsa^-grOdra i Nysa granicą pokoju
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Ludność NRD i Polski 
związane wieczystą przyjaźnią

ELKOPOISKI

Robotnicy, chłopi i inteligencja pracujqca 
wezmq udział w ogólnopolskiej konferencji

WARSZAWA (PAP).
W związku z mającą się odbyć 9 

konferencją przeciwko remilitaryzacji 
tzw. „układowi ogólnemu" — o Niemcy zjednoczone, nie­
podległe, demokratyczne i pokojowe — w terenowych komi­
tetach obrońców pokoju odbywają się zebrania przygo­
towawcze do konferencji.

Na posiedzeniach woje-! społeczeństwa. Delegaci ci — 
wódzkich komitetów obroń­
ców pokoju wyłaniani są de­
legaci, którzy reprezentować 
będą na konferencji wieTo- 
milionowe rzesze naszego

bm. ogólnopolską 
Niemiec, przeciw

Nowy wicepremier 
rządu CSR

PRAGA (PAP).
Na wniosek prezesa

Ministrów, Prezydent Czecho­
słowacji mianował dr Józefa 
Kysely wicepremierem rządu 
czechosłowackiego.

Rady

Plan półroczny wykonany
Robotnicy WZBUP zameldowali 

o sukcesie Prezydentowi RP
WARSZAWA (PAP) | zawodnictwo w dziale ko-
Dnia 7 bm. załoga War- ttlarskim. Młodzi robotnicy ry«"» Irin X—» J___ TT- _ • •—- . _ **szawskich Zakładów Budowy 

Urządzeń PrzemysłowychUrządzeń 
wykonała na 23 dni przed 
terminem plan pierwszego 
półrocza 1952 r.

Sukces ten jest przede 
wszystkim rezultatem syste­
matycznego przełamywania 
trudności przez całą załogę, 
głównie dzięki dobrej pracy 
organizacji partyjnej, związ­
kowej, ZMP-owskiej oraz 
kierownictwa technicznego 
fabryki.

W ciągu trzech kwartałów 
ub. roku Warszawskie Zakła­
dy Budowy Urządzeń Prze­
mysłowych nie realizowały w 
pełni zadań produkcyjnych. 
Należały one do najsłabiej 
pracuj ących fabryk stolicy. 
Wybrane nowe władze par­
tyjne i częściowo zmienione 
kierownictwo techniczne do­
pomogły w wyzwoleniu twór­
czej inicjatywy załogi. Np. 
przodujący tokarz Jerzy Sa­
wicki spopularyzował w fa­
bryce szybkościowe skrawa­
nie metali, spawacze Turko- 
wicz i Lizanowski rozwi­
nęli zobowiązaniowe współ-

Korpowski, Dębski, Barto­
siewicz, Górski, Sądzyński i 
inn. zainicjowali współza­
wodnictwo wśród młodzieży, 
która stanowi większość za­
łogi.

Plan za maj np. załoga 
zrealizowała w 110 proc.

W związku z wykonaniem 
planu pierwszego półrocza 
br. odbyło się krótkie zebra­
nie załogi, podczas którego 
zameldowano o radosnym 
sukcesie.

Załoga z radością uchwali­
ła tekst listu do Przewodni­
czącego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, Pre­
zydenta R. P. Bolesława Bie­
ruta.

W liście tym donosi o 
swym osiągnięciu.

to najaktywniejsi działacze 
ruchu obrońców pokoju. O- 
bok znanych naukowców, li­
teratów, działaczy kultural­
nych — przodownicy pracy z 
zakładów produkcyjnych, ze 
wsi, uczelni i szkół, ludzie, 
cieszący się powszechnym 
zaufaniem społeczeństwa.

Warszawę, miasto, które 
w ostatniej wojnie najbar­
dziej ucierpiało, miasto, któ­
re obecnie stało się symbo­
lem twórczej pokojowej pra­
cy, reprezentować będą na 
konferencji ludzie, którzy 
swym codziennym tru­
dem wnoszą swój wielki 
wkład w ralizację za­
dań Planu 6-letniego, w wal­
kę o pokój. Na liście działa­
czy ruchu pokoju, którzy 
wezmą udział w konferencji 
— obok rektora U. W. prof. 
dr. Jana Wasilkowskiego, 
prof. Eugeniusza Eibischa, 
literatów — Zofii Nałkow­
skiej, Jarosława Iwaszkiewi­
cza, Wojciecha żukrowskie- 
go, inż. Józefa Sigalina i in­
nych znajduje się m. in. kie­
rownik młodzieżowej bryga­
dy murarskiej z MDM. ak­
tywny członek ZMP— Marian 
Drabik. Drabik wraz ze swą 
brygadą, pracuj ąc przy wzno­
szeniu najpiękniejszej socja­
listycznej dzielnicy Warsza­
wy osiąga przeciętnie 380 
proc, normy. W końcu lutego 
br. brygada jego pobiła re­
kord młodzieżowych zespo­
łów murarskich w układaniu 
cegieł.

Wśród delegatów woj. 
szczecińskiego wybranych na 
ostatnim nadzwyczajnym 
posiedzeniu WKOP znajduje 
się m. in. prof. Akademii 
Medycznej dr Witold Star-

kiewicz i literat Edmund Os- 
mańczyk.

Wśród reprezentantów wsi 
szczecińskiej znajduje się in­
dywidualnie gospodarujący 
chłop z gromady Błędkowo 
— Józef Żuranowicz, który 
został odznaczony za wzoro­
we wykonywanie swych obo­
wiązków wobec Państwa 
srebrnym krzyżem zasługi.

Ze stoczni gdańskiej wyje- 
dzie na konferencję kilka­
krotna przodownica pracy i- 
znana aktywistka ruchu o- 
brońców pokoju, która prze­
jawiała ożywioną działalność 
we wszystkich kampaniach 
przeciw podżegaczom wojen­
nym — spawacz Maria Ba­
ranowska.

Inteligencję twórczą Wy­
brzeża reprezentować będzie 
m. in. znany naukowiec i 
działacz społeczny, profesor 
Politechniki Gdańskiej dr 

■■ Michał Broszko, odznaczony 
za swą działalność naukową 
nagrodą państwową I stop­
nia.

BERLIN (PAP)
W związku z drugą rocznicą 

podpisania w Warszawie przez 
przedstawicieli rządów Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Polski deklaracji o 
wytyczeniu ustalonej 1 istnie­
jącej niemiecko - polskiej gra­
nicy państwowej, niemiecka 
prasa demokratyczna zamie­
szcza artykuły, w których pod­
kreśla doniosłe, historyczne 
znaczenie granicy pokoju na 
Odrze i Nysie dla rozwoju 
przyjaznych stosunków między 
obu narodami.

W obszernym ilustrowanym 
artykule pod tytułem: ,.Wieczy­
sta przyjaźń między narodami 
niemieckim i polskim" dzien­
nik „Neues Deutschland" 
stwierdza, że stosunki między 
NRD a Polską rozwinęły się 
w serdeczną przyjaźń, służącą 
interesom obu narodów i spra­
wie zachowania pokoju. Każdy 
Niemiec, kochający swoją Oj­
czyznę — pisze dalej dziennik 
— powinien starać się jak naj­
usilniej, by nigdy już nie od­
żyło zarzewie niezgody między 
Niemcami a Polską, podsyca­
ne od wieków przez junkrów 
i miłitarystów. Bonnska klika 
Adenauera i jej poplecznicy, 
którzy podejmują zbrodnicze 
próby zakłócenia przyjaznych 
stosunków niemiecko-polskich, 
są wrogami narodu niemieckie­
go, gdyż wywołują świadomie 
niebezpieczeństwo nowej woj­
ny. Pokojowa ludność niemiec- 

. ka nie dopuści jednak nigdy 
do tego, by zdrajcy bonnscy

byli w stanie zrealizować swe 
nikczemne plany.

„Neues Deutschland" pod­
kreśla następnie, że wszelkie 
ataki na przyjaźń niemiecko- 
polską służą nie zjednoczeniu 
i niezależności Niemiec, lecz 
interesom amerykańskich pod­
żegaczy wojennych. Nowa gra­
nica niemiecko - polska — 
stwierdza dziennik — odpowia­
da prawom historycznym, 
słusznym Interesom gospodar­
czym oraz wymogom bezpie­
czeństwa narodu polskiego. Z 
drugiej strony nie krępuje ona 
życiowych możliwości pokojo­
wego 1 demokratycznego pań­
stwa niemieckiego.

Delegacja 
fbnowcew pobM 
wyjechała do Moskwy

MOSKWA (PAP).
Grupa filmowców polskich, 

która przebywa w ZSRR w 
związku z festiwalem fil­
mów polskich, wyjechała po 
kilkudniowym pobycie w Le­
ningradzie do Moskwy.

Podczas pobytu w Lenin­
gradzie, filmowcy polscy 
zwiedzili leningradzką wy­
twórnię filmową — „Len- 
film" oraz obecni byli przy 
nakręcaniu nowych filmów. 
Filmowcy leningradzcy zgo­
towali towarzyszom polskim 
niezwykle serdeczne przyję­
cie.

Terror nie złamie narodu francuskiego
Wzmaga się walka robotników z reżimom Pina?’a

Montaż
dźwigu portalowego
na placu budowy Pałacu

WARSZAWA (PAP)
Na terenie budowy Pałacu 

Kultury i Nauki radzieccy ro­
botnicy i technicy od trzech 
dni pracują przy montażu po­
tężnego dźwigu portalowego. 
Dźwig ten — o nośności 12 
ton, poruszać się będzie na 
szynach ułożonych wzdłuż 
ul. Złotej. Służyć on będzie 
do przenoszenia konstrukcji 
stalowych i innych elementów 
budowlanych. Prace przy 
montażu i układaniu toru pod 
dźwig postępują szybko, prze­
widuje się, że zostaną zakoń­
czone za kilka drn.

Rząd Pinay‘a usiłując 
zdławić ruch strajkowy i wy­
wołać atmosferę terroru, 
skoncentrował w okręgu pa­
ryskim i innych miastach 
przemysłowych znaczne siły 
policji i żandarmerii.

Minister spraw wewnętrz­
nych Brune zapowiedział o- 
ficjalnie, że zamierza użyć 
wojska do akcji represyjnej. 
W tym celu sprowadzono do 
okolic Paryża oddziały spa­
dochroniarzy i wojska pan­
cerne. Jednocześnie na roz­
kaz premiera Pinay‘a policja 
przeprowadziła w nocy z 
wtorku na środę masowe a- 
resztowania wśród przywód­
ców związków zawodowych.

Do poważnych starć z po­
licją doszło w Tuluzie, gdzie 
na jednym z głównych pla­
ców odbyła się wielka mani­
festacja patriotów pod ha­
słem walki przeciwko faszy­
zmowi i o wolność Duclos i 
Stila. Manifestanci wznosili 
okrzyki „Precz z Ridgway^em! 
„Domagamy się zwolnienia 
Jacąues Duclos!".

Policja zaatakowała brutal 
nie uczestników manifesta­
cji, lecz po krótkim starciu 
zmuszona została do wyco­
fania się. Przy ul. Saint Ber­
nard manifestanci wznieśli

Radosna wiosna nad Donem

na-

Zaprzeczenie 
agencji TASS

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS ogłosiła 

stępujący komunikat:
Francuska Agencja Prasowa 

(AFP) rozpowszechnia z powo­
łaniem się na zachodnio-nle- 
miecką faszystowską gazetkę 
„Der Schlesier" wiadomość o 
rzekomo złożonym przez Prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, J. Stalina oświadczeniu 
korespondentom dziennika 
„Kurier Warszawski" i Pol­
skiej Agencji Prasowej w spra­
wie ustalonej granicy polsko- 
niemieckiej na Odrze I Nysie.

Agencja TASS jest upoważ­
niona do stwierdzenia, że Jó­
zef Stalin nie składa! żadnego 
oświadczenia o granicach Pol­
ski lub na Inny temat ani ko­
respondentom polskich pism, 
ani komukolwiek Innemu, oraz 
że opublikowana przez Francu­
ską, Agencję Prasową wiado­
mość jest zmyślona od począt­
ku do kcńca.

Korespondent BPrawdy” W. Wieliczko 
pisze z Kołacza nad Donem:

udność kozackich sta- widziany tu jeszcze urodzaj! 
I Rosa spada w stepie późno 

. _ ■ w nocy i prawie natychmiast
wysycha, a w roku obecnym 
utrzymuje się od wczesnego 
wieczora aż do chwili, gdy 
słońce wzniesie się dość wy­
soko.

Kozacy mówią:
— To Wołga-Don pracuje! 

To jego dzieło. I deszcze 
spadły, o dziwo, w maju i 
czerwcu, nieznane o tej porze 
na stepie.

Kołchoz 
obwodzie 
bejmuje 
które zostały zatopione przez 
wody Wołga-Donu. Przesied­
leni Kozacy na nowe poła 
zasiali już bawełnę i psze­
nicę.

— Miasto u nas, bracie, 
powstanie! — z dumą opo­
wiada Kozak Safon Jewstra- 
towicz.

I ma rację. W osiedlu tym, 
mającym nazwę Łogowskaja, 
buduje się już fabrykę kon­
serw rybnych i wznosi bu­
dynki Centrali Mlecznej, w

1 udność kozackich sta­
nic położonych nad 

4 Donem przeżywa wios-
nę taką, jak tegoroczna, po 
raz pierwszy w swoim życiu. 
Złączyły się wody Donu z Woł­
gą, kanałem Wołżańsko-Doń- 
skim popłynęły pierwsze 
statki. Woda morza Cym- 
lańskiego wdarła się w głąb 
stepu na przeszło 100 km.

Jak okiem sięgnąć — step 
turkusowo-zielony. I dzieje 
się to w czerwcu, gdy daw­
niej o tej porze rdzawiły się 
tu trawy na wyschłej ziemi, 
a tumany pyłu unosiły się 
nad nią w rozedrganym, go­
rącym powietrzu. Tak było 
jeszcze w roku ubiegłym. A 
dziś nie można poznać stepu. 
Co się z nim stało? Coś no­
wego, cudnego, czego jeszcze 
nie zbadała nauka! W stud­
niach stepowych pokazała 
się woda, trawy wyrosły buj­
ne tam, gdzie ich dawniej 
nigdy nie było. A jakież 
wspaniałe zboża! Ciągną się* 
na kilka kilometrów i wszę­
dzie stoją dorodne, wysokie. 
Niebywała wiosna wróży nie-

imienia Kirowa w 
Stalingradzkim o- 
kilka chutorów,

bu-

da- 
do-

pobliżu przystąpiono do 
dowy portu.

A bawełna 1 pszenica 
dzą kołchozowi dobre 
chody.

W godzinach wieczornych 
Kozacy piszą list do gazety. 
Starsi wiekiem zabierają głos 
pierwsi. Kozak Krasnosza- 
chow dyktuje piszącemu.

— A napisz, bracie, tam 
Towarzyszowi Stalinowi, że 
— żyjemy teraz nad brze­
giem morza stepowego, a 
morze to nazywa się Cymla!

— Napisz też, podpowiada 
wąsaty Kozak Iwan Pankra- 
tow, że wierzyliśmy zawsze, 
iż nadejdzie taki 
teraz. Mówili to 
dziadowie.

„Pisarz4* 
jak może, 
dzają go i . ..

— Czy podziękowałeś To­
warzyszowi Stalinowi?

— Trzeba, wiesz, tak jakoś 
ciepło z całego serca, rozu­
miesz — tylko mądrze na­
pisz!

Pod listem podpisuje się 
40 osób, starzy i młodzi, 
mężczyźni i kobiety.

Kołchozy imienia Kirowa i 
Budiennego w rejonie Dolno-

dzień, jak 
nam nasi

stara się,pisze,
a Kozacy popę- 
przypomina j ą.

barykadę. W śródmieściu Tu­
luzy ruch kołowy był przez 
dłuższy czas wstrzymany.

♦
Do francuskiego Zgroma­

dzenia Narodowego, Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrz­
nych oraz do prefektur i me- 
rostw w miastach prowincjo­
nalnych przybywają liczne 
delegacje robotnicze, prote­
stując przeciwko faszystow­
skim zarządzeniom władz o- 
raz przeciwko bezprawnemu 
aresztowaniu Jacąues Duclos 
i Andre Stila.

Delegację takie wysłali m. 
in. strajkujący robotnicy 
Roanne, robotnicy zakładów 
zbrojeniowych Saint Etienne 
oraz huty szklanej Courbe- 
voie.

Czyrskim na nowo przerobiły 
swoje plany gospodarcze. 
Pierwszy zrosi 2000 ha ziemi, 
w drugim dochód zwiększy 
się z 400 tys. rubli do 3 mi­
lionów; za każdy dzień pracy 
kochłoźnicy otrzymywać bę­
dą po 40 rubli.

... Nad brzegiem basenu 
Karpowskiego stary Kozak w 
czapce z malinowym otokiem 
toporem obrabia drzewo na 
łódź. Pracuje zawzięcie, z 
rozmachem. „Morze" Kar. 
powskie jest wielkie, prawie 
nie widać przeciwległego 
brzegu. Fale ftvieżego po­
wietrza płyną od tej wody. 
Jest to człowiek — jeden z 
niewierzących. Ostatni opuś­
cił zasiedziałe miejsce, gdzie 
stała jego chata, a obecnie 
rozlało się. mocze.

— Nie chciało mi się wie­
rzyć — mówię prawdę, nie 
chcę kłamać! Tylko nie 
piszcie mego nazwiska — ko­
mu ono potrzebne. Patrzcie, 
co zostało zrobione! Wprost 
nie do wiary! Ot tam po­
środku morza stała moja za­
groda. I nagle takie cudo! 
śmiejemy się wszyscy, śmieje 
się i Kozak, skubiąc wąsa.

(tłum. h. b.).

Amerykanie 
pogwałcili 
strefę neutralną 
w Korei

PEKIN (PAP).
Jak donosi agencja Nowych 

Chin, Amerykanie przyznali, 
że samoloty wojskowe USA 
przeleciały 23 maja nad Pan- 
mundżonem, gwałcąc porozu­
mienie w sprawie neutralnoś­
ci strefy, w której toczą się 
rokowania. Fakt nowego po­
gwałcenia strefy, został usta­
lony w czasie śledztwa prze­
prowadzonego przez oficerów 
łącznikowych obu stron. W 
wyniku śledztwa Amerykanie 
zmuszeni byli „wyrazić ubołe 
wanie" z powodu tego incy­
dentu.

Pogwałcenie porozumienia 
o neutralności strefy nastąpi­
ło niecałe 24 godziny po oś­
wiadczeniu byłego przewodni­
czącego delegacji USA Joy‘a, 
który chwalił się, że delegacja 
amerykańska „odnosi się ucz­
ciwie" do rokowań w sprawie 
rozejmu w Korei.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA (PAR)
W dniu 7 bm. ambasador 

nadzwyczajny i pełnomocny 
Wielkiej Brytanii w Polsce 
sir Francis Michie Shepherd 
złożył wizytę przewodniczą­
cemu Prezydium Rady Naro­
dowej w m. st. Warszawie 
Jerzemu Albrechtowi.



I ri W Nowej Hucie urucliomiouo
trzeci obiekt

przeciwko aresztowaniu Jacques Duclos
HAGA (PAP)
Dziennik ,.De Waarheid** 

ogłosił odezwę Biura Politycz­
nego Komunistycznej Partii 
Holandii, wzywającą wszyst­
kich pokój miłujących Holen­
drów do rozszerzenia akcji pro­
testacyjnej przeciwko areszto­
waniu Jacques Duclos

Aresztowanie Duclos — gło­
si odezwa — jest zamachem na 
pokój i demokrację w całej 
Europie zachodniej oraz stano_ 
wi część składową przygoto­
wań amerykańskich do agresji 
'V Europie. Obecnie każdy mo­
że przekonać się, że generało 
wie amerykańscy przybyli do 
Europy zachodniej po to, by 
jeszcze brutalniej niż Niemcy 
w 1940 r. zdeptać ją swym bu- 
lem.

Biuro Polityczne KP Holan­
dii wyraża swą solidarność z 
walką francuskich sił demokra­
tycznych o niezawisłość 
do w a.

* * *

PEKIN. Jak donosi
namska Agencja Prasowa, na­
ród vietnamski protestuje ka­
tegorycznie przeciwko faszy­
stowskiemu terrorowi policji 
francuskiej 
aresztowaniu Jacques Duclos.

Przewodniczący Vietnam_ 
skiej Powszechnej Konfedera­
cji Pracy Hoang Kuok Yiet 
skierował do sekretarza gene­
ralnego CGT Frachona depe-

szę, w której potępia areszto­
wanie przez policję francuską 
Jacques Duclos. Masy pracu­
jące Yietnamu z głębokim obu-

Rząd francuski 
zamierza oddać
J. Duclos

naro

Viet-

o,-az przeciwko

UWAGA
mieszkańcy Leszna!

Stowarzyszenie Dzien­
nikarzy Polskich w Po­
znaniu wspólnie z Woje­
wódzkim Komitetem O- 
brońców Pokoju urządza 
w ramach spotkań z Czy­
telnikami we środę, 11 
czerwca w Lesznie w Do­
mu Kultury przy ulicy 
Chrobrego 30 o godz. 19 
— żywy Dziennik na te­
mat aktualnych spraw 
niemieckich.

Udział biorą pracowni­
cy „Gazety Poznańskiej 
„Głosu Wielkopolskiego”. 
„Słowa Powszechnego’’ i 
Polskiego Radia — red.: 
Henryk Barański, Jan 
Brzeski, Tadeusz Jankow­
ski, Marian Jaśkowski, 
Wincenty Krasko, Janusz 
Likowski, Florian Mie- 
dziński, Egon Naganów - 
ski i Antoni Walczak.

Bliższe szczegóły w afi­
szach. Wstęp wolny.

w ręce trybunału 
wojskowego

PARYŻ (PAP)
Jak podaje dziennik ,,L‘Hu- 

manite“, z doniesień wiarygod 
nych źródeł wynika, że rząd' 
francuski zamierza oddać se­
kretarza FPK Jacques Duclos 
w ręce trybunału wojskowego i 
wysunąć przeciwko niemu no­
we oskarżenie ,,o zamach na 
bezpieczeństwo wewnętrzne 
państwa'*.

Prasa podaje, że 7 czerwca 
o godz. 2 po południu miało 
się rozpocząć śledztwo prze­
ciwko Duclos.

Adwokaci Duclos opubliko­
wali w ,,L‘Humanite" list 
otwarty pt. ,,Pinay, Brune i 
Martineaud-Deplat depcą usta­
wy i konstytucję'*. List dema­
skuje bezprawność przeprowa­
dzonych aresztowań i rewizji.

Zgodnie z doniesieniami 
..Comnat", dnia 5 czerwca w 
więzieniu ..Fresnes" rozpoczę­
ło się śledztwo przeciwko 18 
uczestó.isom demonstracji pro­
testacyjnej, Jaka odbyła się w 
związku z przyjazdem gen. 
Ridgway*a do Paryża. 4 aresz- 
tówanycl. patriotów oświadczy 
To, że ogłoszą głodówkę na 
znak protestu przeciwko ich 
!>ezprawnemu aresztowaniu.

,,L‘Humanlte*' podaje, że 
władze francuskie przejęły ca 
łą korespondencję, przeznaczo­
ną dla Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej Zatrzymuje «ię listy 
adresowane do Andre Marty i 
Augustę Lecoeur.

rżeniem przyjęły wiadomość o 
aresztowaniu na rozkaz impe­
rialistów USA sekretarza FPK 
Jacques Duclos i innych pa­
triotów francuskich —■ stwier­
dza depesza. Naród vietnamski 
kategorycznie protestuje prze­
ciwko tym bezprawnym aktom.

* * *

LONDYN. W Anglii wzra­
sta ruch protestu przeciwko 
aresztowaniu Duclos. Ostatnio 
odbył się w Londynie masowy 
wiec, na którym wygłosił prze­
mówienie zastępca redaktora 
naczelnego dziennika „Daily 
Worker“ John Gollan.

Jeśli angielska klasa robot­
nicza — oświadczył mówca — 
nie udzieli poparcia narodowi 
francuskiemu w walce o zwol­
nienie Duclos, będzie to ozna­
czać, że odmawia walki o po­
kój oraz sprzeniewierza się 
międzynarodowej solidarności 
robotniczej.

Mówca stwierdził, że we 
Francji nie istnieje żaden spi­
sek oprócz spisku rządu fran­
cuskiego, który dąży do prze­
kształcenia Francji w amery­
kańską bazę wojenną, do remi 
lltaryzacji Niemiec Zachodnich 
i do zamachu na dobrobyt ro­
botników w interesie francu­
skich monopoli. Duclos został 
aresztowany właśnie za to. że 
występował przeciwko temu 
spiskowi.

KRAKÓW (PAP)
Budowniczowie kombinatu 

Nowa Huta ukończyli budo­
wę i rozpoczęli produkcję w 
nowowybudowanym warszta­
cie elektryczno-naprawczym 
służącym potrzebom rosnące­
go w szybkim tempie najwięk 
szego w Polsce kombinatu 
hutniczego.

W wyniku zwycięsko zreali­
zowanych zobowiązań, z któ­
rych najcenniejsze podjęto ku 
czci Zlotu Młodych Przodow- 
ników-Budówniczych Polski 

Ludowej, skrócono o 39 dni 
termin ukończenia budowy 
nowego obiektu.

Po zakończeniu swojej pra­
cy załoga, która wybudowała 
warsztat elektryczno-napraw- 
czy przeszła na inne stanowis-
-------------------- —,9-------- 

Wycieczka chłopów 
woj. wars awskśego 
przybyła na Pomorze

BYDGOSZCZ (PAP)
5 bm. przybyła do Bydgo­

szczy ok. 50Obsobowa wy­
cieczka chłopów Indywidual­
nych — gospodarzy z wielu 
gromad wszystkich niemal po­
wiatów woj. warszawskiego, 
zorganizowana przez ZSĆh. 
Spośród uczestników’ wyciecz­
ki — gospodarzy mało i śred­
niorolnych, gospodyń wiej- [ 
skich i młodzieży — wielu ma 
chęć wstąpić w najbliższym I 
czasie do spółdzielni produk­
cyjnych i stara się obecnie po. 
znać praktycznie metody go­
spodarowania w spółdzielni.

w 
in.

przemysłowy
ko, a w pięknej nowej hali, 
przy odgrodzonych siatkami 
warsztatach roboczych, zajęła 
miejsce załoga produkcyjna. 
Załogę tę stanowi młodzież, 
która po ukończeniu szkół 
przysposobienia zawodowego 
przeszła w Nowej Hucie facho 
we przeszkolenie pod okiem 
najlepszych instruktorów.

Młodzieżowa brygada, 
skład której wchodzą m.
Schulz, Sarna. Komperda, zaj­
mująca pierwsze stanowisko 
robocze w warsztacie z zapa­
łem wzięła się do pracy nad 

j przewijaniem przewodów sil­
nika elektrycznego polskiej 
produkcji M-4, stanowiącego 
„serce" potężnej obrabiarki. 
Ponad 130 takich obrabiarek 
pracuje już od grudnia ub. r. 
w sąsiednim warsztacie me- 
chanicznvm, produkując czę­
ści konstrukcji dla potrzeb 
kombinatu.

Młodzieżowa załoga pierw­
szego stanowiska roboczego 
nowouruchomionego warszta­
tu zobowiązała się w pierw­
szym okresie produkcji wyko­
nywać stale normy produkcyj­
ne w 120 proc., aby dorów­
nać tym, którzy przedtermino­
wo wybudowali warsztat, 
część składową gigantycznego 
kombinatu.

Rozpoczęto 
butlowĘ pomostów startowych

na Jeziorze Maltańskim
koniec ubiegłego mie- 
spuszczono całkowicie 
Jeziora Maltańskiego.

Wzrastają szeregi 
FPK

PARYŻ (PAP)
Z różnych okolic Francji do 

noszą o dalszych licznych zgło­
szeniach do szeregów Francu­
skiej Partii Komuhlstycznej. 
W St. Oise w ciągu kilku dni 
do FPK zgłosiło się ponad 100 
nowych członków. Dotychcza­
sowy sympatyk SFIO Gouriou 
ogłosił publiczny protest prze­
ciwko przybyciu Rldgway’a i 
przeciw represjom policyjnym 
i oświadczył: ..Widząc jaką po­
litykę uprawia SFIO — przy­
stępuję do partii Jacques Du- 
clos“. W Montpellier zgłosiło 
się uroczyście do FKP 30 ro­
botników różnych fabryk.

Pod 
siąca 
wodę 
Powodem tego była koniecz­
ność oczyszczenia dna jeziora 
z niebezpiecznych przeszkód 
oraz stworzenie odpowiednich 
warunków dla rozpoczęcia prac 
przy budowie fundamentów 
pod pomosty startowe.

W tej chwili podjęto inten­
sywne prace przy usuwaniu 
żelbetowych fundamentów b. 
mostku cybińskiego u wylotu 
ulicy św. Jana Pozostawienie 
tej przeszkody w głębi wód Je­
ziora stwarzałoby poważne nie­
bezpieczeństwo dla żeglarzy i 
kąpieiowiczów. W najbliższym 
czasie przystąpi się również do 
usuwania starych fundamentów 
drugiego mostu na skraju pla­
ży. Jednocześnie prowadzone 
są prace przy planowaniu nie­
regularnych zboczy w północ­
nej części jeziora.

Sportowcy z radością powi- 
| tają wiadomość o rozpoczęciu

budowy pomostów startowych, 
koniecznych przy organizowa­
niu poważniejszych imprez że­
glarskich. Już z dala widoczny 
transporter i grupa robotników 
pracujących przy wykopach na 
zachodnim krańcu jeziora, 
orientują nas co do miejsca 
gdzie stawia się pomosty. .Pra 
ce rozpoczęto tu w ubiegłym 
tygodniu, a Już obecnie z dna 
jeziora zaczynają wyłaniać 
belonowe fundamenty.

Za kilka dni Jaz zostanie 
nownie zamknięty i wody 
ziora zaczną się spiętrzać, 
chwili uzyskania szczytowego 
poziomu wykonane zostaną 
wszystkie prace porządkowe 
oraz ukończona będzie budowa 
pomostów. *

Począwszy od drugiej poło­
wy lipca ludność miasta będzie 
mogła w pełni korzystać z naj­
większego niezwykle malowni 
czo położonego miejsca kąpie­
liskowego Poznania, (j-k)

się

po- 
je- 
Do

Komisarze alianccy 
obiecaj legalizację 
parli) hitlerowskiej

BERLIN (PAP)
Jak donosi agencja ADN z 

Bonn, rząd bonnski w związku 
z podpisaniem wojennego ,,u- 
kładu ogólnego** otrzymał od 
komisarzy alianckich listowne 
zapewnienie, że z chwilą wej­
ścia w życie tego układu, utrą 
ci moc obowiązującą w Niem­
czech zachodnich proklamacja 
sojusznicza nr 2. Proklamacja 
ta stwierdzała, że rozwiązane 
zostają i zakazane: partia hltle 
rowska (NSDAP) oraz gestapo 
i formacje SS. SD wraz ze 
wszystkimi stowarzyszeniami 
militarystycznyml. Tym samym 
-- jak podkreśla agencja ADN 
— partia hitlerowska i wspo­
mniane organizacje odzyskają 
legalne podstawy istnienia. 
Równocześnie wysocy komisa­
rze trzech mocarstw zachod­
nich przyrzekli unieważnienie 
dotychczasowych ograniczeń, 
w myśl których zakazane było 
wznoszenie urządzeń wojsko­
wych w okupowanych Niem­
czech.

Wczoraj zakończył życie 
nasz Kolega i Przyjaciel, kie­
rownik działu ekonomiczne­
go redakcji „Głosu Wielko­
polskiego” dr Czesław Wa- 
siek, przeżywszy zaledwie 
lat 33.

Syn robotnika, z trudem 
przebijał się przez życie, by 
po wojnie — w Polsce Ludo­
wej ukończyć studia ekono­
miczne, uwieńczone wartoś­
ciową pracą naukową i stop­
niem doktora nauk ekono­
micznych Uniwersytetu Po­
znańskiego. Wnosił On do 
naszej redakcji rzetelną wie­
dzę fachową, wykorzystując 
ja w Swych pracach publicy­
stycznych, które miały po­
ważny wpływ na usprawnie­
nie pracy wielu zakładów 
produkcyjnych. Poza tym był 
On zdolnym popularyzatorem, 
wiedzy. Pisyiaai wiele arty­
kułów popularyzujących tru­
dne zagadnienia ekonomii 
politycznej w dodatku „No­
wy świat”. Starał się je zbli­
żyć do każdego czytelnika. 
Listy, jakie otrzymywała re­
dakcja po druku tych arty­
kułów świadczyły, że dobrze 
służył tej sprawie.

Był On także naszym dro­
gim towarzyszem partyjnym. 
1 przyjacielem. Do Polskiej 
Partii Robotniczej wstąpił w 
roku 1947.

Spokojny, zrównoważony, 
dokładny — wnosił red. dr 
Czesław Wasiek wiele warto­
ściowych uwag i doświadczeń 
naukowych do prac całego 
zespołu redakcji.

Nikt z nas nie przypusz­
czał, że w tym zdrowym z 
pozoru, młodym człowieku, 
tkwi od kilkunastu lat prze­
wlekłe schorzenie, które mi­
mo operacji chirurgicznej 
przerwało Jego życie. Z głę­
bokim żalem donosimy o tym 
fakcie, wyrażając jednocześ­
nie serdeczne współczucie 
małżonce zmarłego kolegi i 
Jego małemu synkowi.

Jeszcze jedno zwycięstwo 
narodu albańskiego

W pobliżu miasta Durres w długości 43 km. Kanał ten Jest 
Albanii odbyło się uroczyste jedną z największych inwesty- 
otwarcie nowego kanału na­
wadniającego Pokiń—Kawaja

cji pierwszej pięciolatki albań 
sklej w dziedzinie rolnictwa.i

— Ej, panie dyrektorze, śni się coś panu. Jesteśmy w
porządku, tyle, że bez pieniędzy, bez portfeli. A ten pan 
weterynarz,'no. może trochę przesadził, zawód ma deli­
katny, wiec i nerwy... Pan rozumie, naukowiec, wojna... 
No, to jeszcze raz dziękujemy pięknie za chlebuś, zechce 
pan pozdrowić małżonkę... ,

Zeszedł szybko, ruszyli natychmiast, zerkając nieufnie 
za siebie. Wąsacz stał, gapił się, wywołał nawet kogoś z 
wewnątrz, ale za nimi nie ruszył.

Walczak szedł poirytowany. Za pierwszym zakrętem 
Krygierowi:

— No, mój drogi, wypraszam sobie takie kawały...
— I ja wypraszam... — aż pisnął ze złości tamten. — 

Co to za hece? Dlaczego mam być weterynarzem?
_  A kimże mam cię tytułować? Komunistą — recydy­

wistą? Proszę bardzo, z siedmiorocznym wy roczkiem.
— Nie odstawiał wariata. Mogłeś powiedzieć...
_  Że co? Hrabia Przeździecki? Ksiądz infułat? Ordy­

nat Michorowski? Naczelny dyrektor Banku Polskiego?
Krygier aż przystanął, kąciki ust wygięły mu się ner­

wowo, ale nagle się uspokoił i dołączył do reszty. W są­
siednim zaułku usłyszeli groźne pomrukiwania: policjant.

Na szczęście ich nie zawuważył zajęty wymyślaniem 
jakiejś babce za nie zamiecione chodniki — wojna, nie 
"T w’ogóle w miasteczku panował normalny, pracowity 
ruszek — fryzjer wycierał szybę wystawową, w restauracji 
skwierczały patelnie, dzieci uganiały się po ulicach z pa­
tykami, pełniącymi obowiązki karabinów i pałaszów.

Na szosie Kalwe skomentował:
— Cóż za wojna, rzeczywiście. Ten nasz gospodarz miai 

rację. Jesteśmy ileś tam kilometrów od granicy i ciągle 
taszliSPodpoczywali godzinę, znowu ruszali. Wieczór się 
zbliżvł ciepły, bezchmurny, prawie granatowy. Gd^es 
bardzo daleko na wschodzie ujrzeli lekkie, rozowe prze­
jaśnienie.

— Księżyc wschodzi — mruknął Sosnowski.
— Ciszej! — wyczekująco syknął Walczak.
Słuchali minutę i dwie. Gdzieś daleko coś się działo. 

Jakby chłód przedjesienny przejmował zwolna ziemię i ta 
lekko, ale nagle się wzdrygała.

— Artyleria — rzucił wreszcie Walczak. — Ze sto kilo­
metrów, chyba... ,

— W której stronie?
— Znowu słuchali. Ale raczej nie przez uszy docierały 

te niejasne odczucia. Słyszało się je cała skórą, bezprzed­
miotowe i bezkierunkowe. Dopiero w kilka minut później 
na tym cichuteńkim tle zjawiło się coś nowego. Tu już 
nie drgnienia, ale dźwięki, czy raczej szmery, matowe 
i bezwładne.

— Cóż ten księżyc? — Kalwe nie doczekał się ucieleś­
nienia tych szmerów. — Spóźnia się...

— W naszym kierunku, na wschodzie...
— Pewno bombardowali..
Ruszyli, jeszcze pół kilometra dalej natrafili na wioskę. 

Spała chyba, bezludna i ciemna, nawet psy nie zapowie­
działy ich nadejścia. Chcieli dobijać się do jakiejś zagrody 
i znowu stanęli.

Szmery nabrały początków sensu. Jakby ogromna gą­
sienicą pełzły przez żwirowaną ścieżke. Głuche ocieranie 
się o ziemię, czasem dźwięczniejszy odgłos, częściej tupot. 
Koń zarżał z daleka, jego głos dotarł delikatny i prawie 
melodyjny, jak trel drozda.

— Wojsko idzie — Walczak aż wyskoczył na środek 
ulicy, jakby się spodziewał coś dojrzeć.

_  Niemcy! — z przerażonym niedowierzaniem szepnął 
Kalwe. — Trzeba uciekać!...

— Dokąd? Z powrotem na Rawicz?
Kalwe natychmiast ostygł, chwilę milczał.
— Rzeczywiście, ze wschodu... A może to swoi?
— Co by robili w tej pustce?
— Psia krew! — Może rozbici? Szukają ucieczki?
— Prosto w środek Niemiec? Niemożliwe!
— Wlec co? Ofensywa na Berlin!
Ironicznie i ze złością rzucił tę najgłupszą możliwą hi­

potezę. Szmer nabierał kształtów, na tle rytmicznego tu­
potu słyszało się skrzypienie kół, nawet strzępki słów 
ludzkich. , _r t .

_ To nie Niemcy! — przekonywał sam siebie Walczak. 
— To piechota. Tamci by c'»vba na samochodach...

Kalwe gapił się przed siebie, usiłując wyłapać w ciem­
ności kontury zbliżającego się oddziału. Ale łuna przy­

ciemniła wszystko dokoła siebie. Tylko zagrody wioski 
wybijały się na granacie nieba czarnymi trójkątami da­
chów. Jak wtedy, w więzieniu czekali na pierwsze zrozu­
miałe słowo, które im powie o ich losie.

Wreszcie przypadkowy podmuszek przywiał do nich 
kwaśny i ostry zapach żołnierski i w tym odorze żelastwa 
i potu, jakby otulony w miękkim mchu kwiatuszek woj­
skowej retoryki, jakieś „stul pysk, skurwysynie”.

Masa dźwięków narastała gwałtownie. Z ciemności wy­
łoniła się nagle grupka sylwetek w hełmach, z bagnetami 
na karabinach. Szli po obu stronach drogi, lekko zgięci, 
elastycznym krokiem dobrze wytresowanego piechura. 
K^lwe odruchowo zrobił krok w tył i zaraz huknęło 
„Hiinde hoch”, bardzo z nadwiślańska.

— Swój, swój, spokojnie! — rzucił Walczak.
— Co za wioska? — przyskoczył z pistoletem pewnie 

jakiś podoficer. — Coście za jedni?
Walczak milczał. Psiakrew, nie wiedzieli, przyszli po 

nocy.
— No? — zagadnął groźnie tamten. — Gadać, bo...
— Dębina — nieoczekiwanie przyszła w sukurs ciem­

ność spod bramy.
— Nie ma, nie ma. nic nie słychać — ktoś z bramy 

ciągnął dalej i Walczak spostrzegł nagle, że we wszyst­
kich zagrodach stoją ludzie, bieleją sylwetki kobiet, bodaj 
nawet dzieci wyległy na drogę.

— Marsz, marsz — szczeknął na swoidh podoficer. Ru­
szyli zaraz dwoma niedługimi rzędami.

— Szpica — skomentował Walczak.
Po kilku minutach przyszła cała kompania. Zarządzono 

pięć minut postoju na picie wody i temu podobne żół- 
nierze rozbiegli się po zagrodach, zaskrzypiały korby stu­
dzienne, kilkanaście rozmów na ten sani temat wybuchło 
naraz przy bramach: co się dzieje, nie oddawałcie nas 
Niemcom, gdzie Idziecie?

— Na Berlin! — odpowiadali ńa te wszystkie pytania 
naraz i niewiadomo było, czy tym zawadiackim żartem 
wykręcają się od zdradzenia tajemnicy wojskowej czy po­
cieszają ciemnych cywilów olśniewającą perspektywą zwy- 

. cięstwa.
(Dalszy ciąg nastąpi)
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Claude Domergue Migawki przedzlotoweDOPIERO POCZĄTEK
(Telefonem od k

Paryż, w czerwcu

/ Robotnicy fabryki ,.Renault", 
jak. tyle razy przedtem, stanęli 
w awangardzie. Nawet najbar- 

] dziej cyniczni kłamcy z „Figa- 
; ro“ i „Aurorę", powtarzający 
• w kółko i wbrew oczywistości 

rządową tezę o „niepowodze- 
1 niu” strajku, nie mogą zaprze­

czyć bezspornemu faktowi, że 
! największa francuska fabryka 

samochodów stanęła w dzień pa­
triotycznego strajku o wolność 
Duclos, Stila i innych uwięzio­
nych patriotów, o godziwe pła­
ce, o republikę, przeciw nędzy,

' faszyzmowi i wojnie.

40 tys. robotników „Re­
nault” nie znalazło się zre­
sztą w osamotnieniu. 100 
tys. metalowców okręgu sto­
łecznego odpowiedziało na 
apel CGT, setki fabryk w 
Ivry, St. Denis. St. Quen, 
Malakoff — przemysłowych 
przedmieść stanowiących 
dumną „czerwoną opaskę” 
wokół Paryża. Poszli za 
przykładem „Renault” robot­
nicy budowlani. Murarze, 
ślusarze, stolarze i cieśle nie 
pozostali w tyle. Rusztowa­
nia przedmiejskich bloków 
wymarły w Issy-les Mouli- 
neaux, Nanterre, Choisi-le- 
Roi. Dokądkolwiek docierał 
nasz niestrudzony Ford w 
ten wielki dzień strajku —

Nowe ryby 
w nowych 
morzach

Niedawno były tam kołchozy, 
osady i miasteczka — dziś rozle­
wa swę wody najmłodsze w geo­
grafii morze — Cymliańskie. Skoro 
jest morze — to nieodzowne są w 
nim ryby. Oczywiście... I oto pew­
nego dnia kwietniowego przez port 
w Rostowie przeszedł oryginalny 
trans ort. Z delty Donu, gdzie 
znajdują się rezerwaty rybne, przy 
płynęły ku morzu Cymliańskiemu 
etatki wiozące cenny ładunek: 
żywe leszcze, karpie, sandacze. 
Specjaliści biolodzy, czuwający 
nad tą swego * rodzaju jedyną w 
dziejach „akcją osiedleńczą", o- 
świadczyli, że jeszcze w tym roku 
zamierzają wzbogacić nowe morze 
o 200 tysięcy rybich lokatorów.

Wznoszone zapory, gromadząc 
wody na lądzie, redukują dopływ 
substancji odżywczych do morza. 
Zmniejszają również możliwość 
przedostania się do rzek na okres 
tarła ryb wędrownych np. z rodzi­
ny jesiotrów, łososi. Ograniczając 
wiosenne powodzie, urządzenie hy­
drotechniczne zmienia ią „reżim" 
hydrologiczny delt rzecznych i u- 
trudniają rybom półwędrownym 
(karp, sandacz, leszcz, ukłeja, ta­
ran) rozmnażanie się w wodach 
delty.

Stworzenie odpowiednich warun­
ków dla rozwoju hodowli ryb w 
nowych okolicznościach — oto 
jedno z pierwszoplanowych zadań 
gospodarczych radzieckiej hydro­
biologii. Przeprowadzono niezmier­
nie doniosłe doświadczenia. Prze­
ciwdziałając osuszaniu strefy 
przybrzeżnej — obsiewa się brzegi 
trawami ntrzymującymi wilgoć. 
Ukraińscy hydrobiolodzy przepro­
wadzają próby rozmnażania w 
zbiornikach wodnych zwierząt bez­
kręgowych, które mają zwiększać 
zapas pokarmu dla ryb. Zaczyna 
się również stosować pływające 
tarłowiska.

Niewątpliwie do najciekawszych 
należą doświadczenia zmierzające 
do wyhodowania nowych gatun­
ków ryb, przystosowanych do ży­
cia i rozmnażania w półbieżącej 
wodzie zbiorników wodnych.

Profesor Nikolukin stosując me­
tody miczurinowskie skrzyżował 
jesiotra z jego krewniakiem, nale­
żącym do tej samej rodziny rybiej, 
ze sterletem, stałym mieszkańcem 
wód słodkich. Pragnąc Wzmocnić 
cechy „słodkowodne" odziedziczo­
ne przez hybrydy po sterlecie, 
wychowywał je od maleństwa w 
stawach. Okazało się, że hybrydy 
rosną znacznie prędzej od sterle- 
tów. Po dwóch latach hodowli w 
6tawach, przy dobrym odżywianiu, 
osiągają 600—700 g. Nowa odmia­
na ryb jesiotrowych doskonale bę­
dzie się czuła w powstających mo­
rzach wewnętrznych.

Udane doświadczenie zachęciło 
uczonych saratowskich do krzyżo­
wania sterletów z innymi jeszcze 
rybami jesiotrowymi: z bieługą 
i jesiotrem gwiaździstym.

Jednocześnie z budownictwem 
nowych dróg wodnych rozwijają 
6ię prace nawadniające. I te prace 
postanowiono wykorzystać dla 
wzmożenia hodowli ryb. Wiadomo, 
że pola ryżowe zanurzone są w 
wodzie. Fakt ten nasunął myśl, by 
zarybić je. Karp na polach ryżo­
wych Kazachstanu, Uzbekistanu i 
Ukrainy — jest już dzisiaj dość 
rozpowszechnionym zjawiskiem. O- 
kazało się nadto, że smaczna ryba 
oddaje smacznej roślinie pożytecz­
ne usługi uwalniając ją od robac­
twa. F. Ch.

obraz był wszędzie ten sam; 
przed fabrykami, na dzie­
dzińcach i placach grupy 
dyskutujących robotników *w 
kombinezonach, beretach i 
cyklistówkach. Zaimprowizo­
wane trybuny. Dłonie przy­
zwyczajone do korby, hebli, 
świdrów i młotów gestykulu­
ją z pasją głębokiego ludz­
kiego przekonania, albo ude­
rzają w rytm entuzjastycz­
nych oklasków. Klasa robot­
nicza stolicy nie pozwoli, aby 
jej zrabowano Duclos. Gdzie­
niegdzie, jak np. w „Bronza- 
via”, w Curbevoie, formują 
się delegacje do Zgromadze­
nia Narodowego, do premie­
ra, do ministra spraw we­
wnętrznych.

Nie jest trudno aresztować 
komunistycznego przywódcę, 
kiedy się ma policjantów, 
gwardię ruchomą i wojsko. 
Ale trzymać go w więzieniu, 
ale mierzyć się z gniewem 
całego ludu, to jest zadanie 
mniej łatwe. Można przeka­
zywać usłużnym dziennika­
rzom komunikaty o tym, że 
„strajk się nie udał”, ale ra­
porty z terenu mówią coś 
wręcz odwrotnego. Minister 
spraw wewnętrznych konfe­
ruje z wojskowym dowódcą 
okręgu paryskiego. Do stoli­
cy ściągnięto posiłki, żołnie­
rze biwakują w pobliżu sie­
dziby Ridgway’a w parku St. 
Cloud. W sercu dzielnicy ła­
cińskiej, przy Placu St. Mi­
chel, przyczaiło się złowrogo 
12 czołgów. Na Placu Repu- 
blikj.— w jednym z naj­
ruchliwszych punktów Pary­
ża — ruch kołowy nagle za­
marł: to konwój gwardii ru­
chomej — samochody pan­
cerne zaopatrzone w stacje 
radiowe przegrupowują się 
ku dzielnicy robotniczej. Na 
wagonach kolejowych poli­
cjanci z automatami, w 
czarnych hełmach badawczo 
wpatrują się w tłum... Jest 
spokojnie, ale spoza tego 
spokoju wyziera strach rzą­
dzących przed rządzonymi.

W godzinach wieczornych, 
w redakcji „L’Humanite” nie 
milkną dzwonki międzymia­
stowych telefonów: „Tutaj 
Tuluza — u nas na placu 
Jeanne d’Arc 12 tys. manife­
stantów. Policja rzuca bom­
by łzawiące. Obok katedry 
St. Sernie chłopcy postawili 
barykadę. A jak tam u was 
w Paryżu?”. Trzaskają ma­
szyny do pisania. Jeszcze je­
den telefon: „Dieppe. Na- 
piszcie, że dokerzy strajkują 
od 24 godzin. Ani jeden ła­
mistrajk. O Jacąues macie 
świeże wiadomości? Jeszcze 
go nie puścili? — No to my 
także nie popuścimy”.

Marsylia, Port de Bouc, 
Bordeaux, Grenoble, Toulon— 
manifestacje, wiece, strajki, 
aresztowania, pochody ulicz­
ne.

Stopniowo te poszczególne 
telefony z różnych miast u- 
kładają się w żywą mozaikę, 
w mapę Francji walczącej.

Dobroduszny, jowialny i 
bezbronny Duclos w więzie­
niu San te nie jest „łatwym 
więźniem” dla rządu Pinay’a. 
A przecież wszystko wyda­
wało się takie proste: o 4 z 
rana w środę w duchu „naj­
piękniejszej” vichystowskiej 
tradycji policja bez manda­
tów sądowych aresztowała w 
samym tylko Paryżu 150 se­
kretarzy sekcji związkowych,- 
których bez przesłuchania 
„przetrzymano” do nocy w 
szpitalu Beaujon‘a. Sekretarza 
międzyzwiązkowego ośrodka 
XV dzielnicy, Deprun’a nie 
znaleziono w domu. Poli­
cjanci wzięli „w zastępstwie” 
jego starego ojca. Pan pre­
mier nie zapomniał tego, cze 
go nauczył się, jako „radca” 
Petaina... Nie zrozumiał tyl­
ko jednej rzeczy, że te vichy- 
stowskie metody nie tylko 
nie osłabiają ruchu, ale spo­
tęgowały jeszcze bardziej 
przywiązanie do wolności, 
którego francuskiej klasie 
robotniczej nie zdołał wy­
drzeć eks-pomocnik zdrajcy 
Petaina.

„Triumfalne” tytuły w 
prorządowej prasie wygląda­
ły naprawdę groteskowo w 
czwartek, gdy bezspornie o- 
kazało się, że środowy strajk 
był tylko początkiem, że kla­
sa robotnicza nie złoży broni 
dopóki z trybuny Zgroma­
dzenia i Zimowego Welodro­
mu znów nie rozlegnie 
potężny głos Duclos, którj 
jest jej własnym głosem.

Młodzież Gostynia przygotowuje się 

do Zlotu Młodych Przodowników
Przez uchylone okno loka­

lu Zarządu Miejskiego ZMP 
w Gostyniu dochodzi cichy 
szmer ulicy. Nad dolną kra­
wędzią okna widać głowy 
przechodzących ludzi. Cza­
sem zaterkocze gdzieś wóz, 
na tw7ardym bruku głucho 
zabrzmią kopyta i zamrą po 
chwili w jednej z licznych u- 
liczek prowadzących da ryn­
ku. W pokoju panuje gwar. 
Coraz to otwierają się i za­
mykają drzwi, wchodzą 
chłopcy i dziewczęta, rzucają 
krótkie pytania, wysłuchują 
odpowiedzi albo rady i szyb­
ko wychodzą. Spieszy im się 
do swoich zakładów pracy, 
które tętnią przygotowania­
mi do Zlotu Młodych Przo­
downików Budowniczych 
Polski Ludowej.

— Tak — mówi koleżanka 
Adamska — cały nasz czas 
poświęcamy godnemu przy­
gotowaniu się do Zlotu. W

Minęły „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy”. Były one 
miesiącem silnej ofensywy. 
Front jej był bardzo szeroki 
—. obejmował wioski, mia­
steczka i miasta. Prelegenci 
z referatami naukowymi, 
książki i gazety wyszły 
naprzeciw mieszkańcom, za­
chęcając ich do uzupełnienia 
swojej wiedzy, do żywego in­
teresowania się problemami 
'współczesnymi, do kultural­
nej rozrywki.

W „Dniach” na terenie 
naszego województwa wzięły 
udział prawie wszystkie in­
stytucje kulturalne jak bi­
blioteki powiatowe, gminne, 
punkty gromadzkie jak 
biblioteki powiatowe, gmin­
ne, punkty gromadzkie jak 
świetlice, a przede wszystkim 
szkoły. Każdy powiat przy 
tej okazji podsumował swo­
je osiągnięcia w dziedzinie 
oświaty, a szczególnie czy­
telnictwa. Powiat chodzie- 
ski — na przykład — mógł 
się w tym roku pochwalić 69 
wypożyczalniami i 33 tysią­
cami książek w samym tyl­
ko mieście powiatowym (w 
roku 1950 — 37 punktów i 
bibliotek oraz 2410 książek w 
Chodzieży) oraz wzrostem 
czytelnictwa o 46%.

Największy wkład w Dni 
Oświaty, Książki i Prasy da­
ły szkoły podstawowe. Jest 
to niewątpliwie zasługa na­
uczycielstwa i samej mło­
dzieży. Nauczyciele powiatu 
kościańskiego wygłosili 90 
pogadanek oraz urządzili 59 
wystaw w szkołach. Koś­
ciański konkurs dobrego czy­
tania objął 374 dziewcząt i 
chłopców, z których najlep­
szymi recytatorami okazali 
się: Aleksandra Kordusiak z

/Va krótkiej fali

Niepokój 
londyńskiej szczekaczki

naszym mieście istnieje 20 
kół ZMP-owskich i prawie 
wszystkie podjęły zobowią­
zania przedzlotowe. Niestety 
nie wszystkie Koła ZMP 
przy Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu Budowlaneg® i w Za­
kładach Przemysłu Drzew­
nego źle pracują. Jest to po 
części wina przewodniczą­
cych tych Kół, którzy nie 
potrafili dotychczas jeszcze 
przekonać swoich członków 
o wadze czekającego nas 
Zlotu. Jednak ciągnie dalej 
Adamska — w innych za­
kładach pracy mamy już 
konkretne osiągnięcia, ale 
najlepiej będzie jak sami 
tam przejdziecie i zorientu­
jecie się na miejscu.

♦
Na oddziale drugim Go­

styńskich Zakładów Przemy- I 
słu Terenowego wre praca.' jako
Na szerokim dziedzińcu sto- * 1 przedzlotowe,

j przed dwoma tygod- 
i 1 niami Li Syn-man 
: ogłosił stan wyjątkowy w 
, południowej Korei. Uczy-
i nił to, aby ułatwić sobie
I walkę z narastającym o-
ii burzeniem mas, występu­

jących coraz groźniej 
przeciw krwawej dykta­
turze amerykańskich ma­
rionetek. Przy okazji, wo­
bec zbliżających się wy­
borów na prezydenta, 
„krwawy starzec”, Li Syn- 
man, postanowił rozpra­
wić się ze swymi konku­
rentami do fotela prezy­
denta. Li Syn-man wpa­
kował do więzienia kilku-

j nastu członków tzw. 
! „zgromadzenia narodo­

wego” i rozpoczął wielką 
akcję terrorystyczną na 
całym obszarze okupowa­
nej przez Amerykanów 
południowej Korei. Po­
nieważ akcja ta jeszcze 
więcej zaostrzyła sytu­
ację, Li Syn-man posta­
nowił ściągnąć z frontu 
resztki swych wojsk, aby 
użyć ich do stłumienia 

s zamieszek. To postano­

BILANS „DNI"
Kościana (Szkoła Podstawko-1 sprawnie. Wina leżała prze- 
wa nr 2)- Mirosława Turek de wszystkim w początko-
i Róża Przybecka z Boniko- 
wa oraz Zofia Przywecka z 
Kiełczewa. Rówmież szkoły 
średnie włączyły się do ob­
chodu dni, organizując im­
prezy, wystawy, wycieczki. 
Piękną wieczornicę zorgani­
zowało Liceum Ogólnokształ­
cące w Krotoszynie z insce­
nizacją i deklamacjami. Po­
dobną akademię urządziło 
kółko literackie przy Liceubi 
Pedagogicznym w Lesznie. 
Jak się dowiadujemy, inne 
szkoły średnie także przygo­
towały wieczornice oraz u- 
rządziły wystawy. Uczniowie 
poznańskiego Liceum im. K. 
Marcinkowskiego z wieczor­
nicą udali się do Wierzeni- 
cy (pow. Poznań), gdzie przy 
tej okazji zapoznali się z 
pracami tamtejszej Stacji 
Selekcji Nasion. Uczniowie 
zaś Liceum w Drezdenku 
prowadzili uliczną sprzedaż 
książek.

Sprzedażą książek zajęli 
się także pracownicy róż­
nych instytucji. Henryk Pro- 
miński z chodzieskiej PSS 
sprzedał 385 książek, a pra­
cownica tamtejszego PPK 
„Ruch” Agnieszka Kasper­
ska 250 i 32 broszury spo­
łeczno-polityczne. W Koś­
cianie pracownik Sanato­
rium ob. Kuhlmayer — 193, 
a Gracjan Bossy z kościań­
skiej cukrowni również roz­
prowadził dużą ilość książek. 
Wymienić tu także trzeba 
ob. Lachowskiego z Tor-u i 
ob. Bartoszewicza (RZP) z 
Drezdenka.

Są to tylko drobne wycinki 
z wielkiej akcji przeprowa­
dzonej wr czasie Dni. Nie 
wrszędzie przebiegła ona 

wienie zaniepokoiło Ame­
rykanów i ich satelitów.

— Jak to — powiadają 
politycy w Waszyngtonie 
i Londynie — przez dwa 
lata łgamy, że pomagamy 
„wolnej” armii południo- 
wo-koreańskiej, a armia 
ta ma zupełnie zniknąć z 
frontu? Czy świat ma się 
dowiedzieć, że nie o Ko­
reańczyków nam chodzi, 
ale o nasze własne brud­
ne interesy?

„Czy Li Syn-man nie 
rozumie — pyta dosłow­
nie BBC — że gdyby nie 
nasza pomoc, to by juz 
śladu nie było po jego re­
żimie?”

Li Syn-man zrozumiał 
i obiecał, że nie wycofa 
swych niedobitków' z 
frontu. Wiadomości o na­
rastającym terrorze prze­
nikają jednak nadal z 
południowej Korei i sate­
lici amerykańscy nadal 
się niepokoją. Coraz trud­
niej jest bowiem łgać na 
temat prawdziwej roli a- 
merykańskich imperiali­
stów w Korei.

ją młockarnie, siewniki, czę­
ści traktorów i inne maszyny 
rolnicze. Niebo, które od ra­
na było pokryte brudnymi 
chmurami zaczyna się wypo- 
gadzać. Przestał wiać wiatr, 
pierwsze promyki słońca 
igrają na szybie warsztatu 
blacharskiego, w którym 
pracuje jeden z zakłado­
wych przodowników pracy, 
19-letni Józef Puślecki.

— Chciałbym — mówi po­
woli — pojechać na Zlot, zo­
baczyć młodzież z innych 
stron Polski, podzielić się 
moimi doświadczeniami w 
pracy i nauczyć się czegoś 
od innych. Ten Zlot to jest 
dla nas... — szuka słowa, 
które by oddało to co chce w 
tej chwili wyrazić.

Puślecki wyrobił w kwiet­
niu 207% normy. W maju, 

swoje zobowiązanie 
postanow’ił

podnieść produkcję o 35%. 
Za jego przykładem i inni 
ZMP-owcy przystąpili do 
współzawodnictwa zlotowego. 
Tak np. Teresa Walczyków- 
na, która w kwietniu wyro­
biła 217% normy zawzięła 
się, że musi wyprodukować 
o 20% więcej, tak samo 
Marian Klemczak.

— Wszyscy — mówi o nich 
Kucman — są pod każdym 
względem wzorowymi ZMP- 
owcami, tak w pracy jak i 
poza zakładem. Dużo czasu 
poświęcają pomaganiu in­
nym, kolportują gazety i 
książki. Niecała jednak 
młodzież jest taka, jak oni. 
Weźcie takiego Skrzypczaka: 
też dobrze pracuje, nawet 
podjął zobowiązania przed­
zlotowe, ale cóż z tego, kiedy 
jak tylko skońćzy pracę, to 
jakby zapomniał, że jest 
ZMP-owcem. Często upija 
się, jest urągliwy, brak mu 
chęci do pracy kolektywnej, 
jest niekoleżeński. Samo po- 
bijanie rekordów to przecież 
nie wszystko.

wym braku dyrektyw, w nie­
docenianiu tego zagadnienia 
przez niektóre miejscówce 
władze i w „łataniu” imprez, 
organizowanych bez głębsze­
go przemyślenia. Nie wymie­
niamy tych zresztą nielicz­
nych miejscowości, które nie 
wykazały należytej aktyw­
ności w Dniach, sądząc, że 
niedociągnięć tych nie po­
wtórzą w roku przyszłym.

Dni Oświaty, Książki i 
Prasy ogółem spełniły swoją 
zasadniczą rolę. Przybliżyły 
książkę do każdego osiedla, 
do każdego domu. Przyniosły 
gazety informujące i wycho­
wujące w duchu społecznym. 
Dały tysiące referatów popu­
larno-naukowych. A przede 
wszystkim — przypomniały 
wszystkim, że rozwój dobro­
bytu i kultury jest także za­
leżny od dobrej szkołyt do­
brej książki i dobrej gazety 
— dostępnych dzisiaj każde­
mu obywatelowi.

P. R.

i

„Stomil"
likwiduje 
„wąskie gardia” 
produkcji

Poważne osiągnięcia w 
wyniku zastosowania metody 
Kowalowa uzyskała załoga 
Zakładów Przemysłu Gumo­
wego „Stomil” w Poznaniu.

System Kowalowa wprowa­
dzono przede wszystkim w 
dziale, który był „wąskim 
gardłem" produkcji zakła­
dów. Na podstawie szczegóło­
wej analizy 83 czynności wy­
twórczych w tym dziale, u- 
względniając doświadczenia 
przodujących robotników, o- 
pracowTano najwydatniejszą 
metodę wykonania całego 
procesu produkcyjnego, po 
czym przystąpiono do za­
poznawania z nią robotni­
ków.

Przeszkolenie oraz szereg 
usprawnień organizacyj­
nych, jakich dokonano po 
przeprowadzeniu analizy 
pracy działu, przyniosły bar­
dzo dobre rezultaty. W po­
równaniu z marca roku bie­
żącego wr kwietniu wydajność 
pracy wzrosła średnio o U 
proc., czas skrócono o 
4%, a jednocześnie, dzięki 
większej dokładności pracy, 
zakłady zaoszczędzą rocznie 
za przeszło 100 tys. zł kau­
czuku.

Ostrowski PKS 
na pierwszym miejscu 
w kraju

Ostrowska Ekspozytura 
PKS zdobyła pierwsze miej­
sce w’ skali ogólnokrajowej 
w akcji oszczędności paliwa 
i ogumienia. Sukces swój za­
wdzięcza załoga właściwej 
gospodarce tymi materiała­
mi. tmidzj

Gostyńska Huta Szkła le­
ży poza miastem. Trzeba 
najpierw przejść trakt kole­
jowy, minąć cegielnię, 
przejść obok boiska miejsco­
wego . Kolejarza i zaraz, tuż 
nad torami, zobaczyć można 
wznoszące się do góry wyso­
kie kominy huty. Mijamy 
niewielki budynek biura i 
wschodzimy do środka, gdzie 
dokoła dużego pieca z sza­
motowej cegły pracują ro­
zebrani robotnicy. Oto przy 
otwartych drzwiczkach
„wanny” siedzi ZMP-owiec 
Władysław Antkowiak, 25- 
letni przodownik pracy.

Skoro tylko nadeszła wia­
domość o Zlocie, postanowił 
on stworzyć specjalną bryga­
dę młodzieżową, która by ze­
społowo popchnęła naprzód 
współzawodnictwo na terenie 
huty. Niedługo czekał, a za 
nim poszedł Majewski, który 
zmontował drugą podobną 
brygadę. Mało tego obydwaj 
wezwrali całą załogę do jed­
norazowego przepracowania 
dodatkowych 2,5 godzin. O- 
gólna wartość produkcji ja­
ką Huta osiągnęła w ten 
sposób wynosi blisko 5000 
złotych. Brawo! kcJedzy Ant­
kowiak i Majewski.

Dużymi osiągnięciami mo­
że poszczycić się również Re­
jonowa Spółdzielnia Prze­
mysłu Ludowo - Artystyczne­
go w Gostyniu. 2 maja na 
zebraniu Koła ZMP powstał 
projekt zmontowania trzech 
zlotowych brygad młodzie­
żowych. Brygady zlotowe zo­
bowiązały się podnieść pro­
dukcję na swoich warszta­
tach o 25—30% ponad do­
tychczas uzyskiwaną normę.

Rzecz szczególnie godna 
podkreślenia, to fakt, że 
ZMP-owcy wciągnęli tu do 
pracy również młodzież nie- 
zorganizowaną, która tak sa­
mo pali się do wzięcia u- 
działu w Zlocie.

Specjalnie powstała komi­
sja zlotowa śledzi codzienny 
przebieg współzawodńictwa, 
na każdym oddziale widzą 
„błyskawice” informujące o 
osiągnięciach, o brakach i 
wskazujące na konkretne 
sposoby przełamania chwilo­
wych trudności. Przy wejściu 
do spółdzielni wiszą nazwi­
ska przodowników pracy, a 
więc kol. Józef Gorwa z bry­
gady maszynowej, który 
„wybija” 190% normy i 20- 
letnia Weinówna Gertruda 
wyrabiające od 185—190% 
normy. Weinówna jest prze­
wodniczącą Koła ZMP i 
chciałaby, aby jak najwięcej 
kolegów i koleżanek mogło 
pojechać na ZJot.

— Bo to — powiada — 
wielki zaszczyt zasłużyć so­
bie na prawo wzięcia udziału 
w Zlocie. Każdy z nas stara 
się więc pracować jak naj­
wydatniej. Polska Ludowa 
jest krajem młodzieży, taka 
Ona będzie, jaką my ją zro­
bimy. A my chcemy żeby by­
ła jak najzamożniejsza i jak 
najsilniejsza. W tym prze­
cież leży nasze własne szczę- 
ście.

PIOTR GUZY
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Wolno płyną mętne wody | 
Warty w dolinie otoczonej I 
kobiercami zielonych łąk i 
pól, okrążając gęsto zalud­
nione dzielnice Poznania. W 
dali, po prawej stronie rzeki, 
wije się wśród łąk szosa łą­
cząca Starołękę ze środka; 
tuż obok ciągną się zwały 
wykopanej ziemi.

W miarę zbliżania sie zwa­
ły ziemi rosną, zarysy nie ! 
widocznej z daleka budowli 
stają się coraz wyraźniejsze. 
Tu budowany jest wielki ko­
lektor, który biec będzie pod 
powierzchnią łąk i pól na 
przestrzeni 12 kilometrów’', by 
wyprowadzać wszystkie ście­
ki i opady z dzielne po tej 
stronie Warty; tu powstaje 
wielka sieć kanalizacyjna, 
która poprawi radykalnie 
warunki sanitarne mieszka­
jącej w pobliżu ludności i 
usunie zaniedbania przedwo­
jenne w tej dziedzinie.

Przez 12 kilomerów 
pod ziemią

Jakże łatwo ’ wypowiedzieć 
12 kilometrów, ale ile tysięcy 
metrów sześciennych ziemi 
trzeba wydobyć, aby ten ol­
brzymi wąż z rur o średnicy, 
w której łatwo może poru­
szać się człowiek, przebiegł 
na poziomie kilku metrów w 
głębi ziemi przez tą ogromną 
przestrzeń! Kolektor biegnie 
przecież w niektórych okoli­
cach na głębokości 8 metrów 
pod powierzchnią ziemi, 
przechodzi w postaci tunelów 
pod ulicami j domami, bieg­
nie niczym strzałą, przez łą­
ki. Praca więc niełatwa i 
wymaga wiele wysiłków, ale 
mimo to z każdym miesią­
cem zwały ziemi przedłużają 
się. Z każdym tygodniem co­
raz więcej cembr znika w 
otchłaniach ziemi i przedłu­
ża podziemny przewód 
kierunku Starołęki.

w

90-lysięczne miasto 
ns ,,z!elcnym kobiercu" 
i jezioro w śródmieściu

Budowany kolektor, który 
stworzy podstawę do uru­
chomienia w tym okręgu 
wielkiej sieci kanalizacyjnej, 
łączy się z planami w zakre­
sie budownictwa. W najbliż­
szej bowiem przyszłości na 
prawym brzegu Warty wy­
rosną nowe osiedla i zakłady 
przemysłowe, które w sumie 
stworzą wielkie nowoczesne 
miasto, zamieszkałe przez 
okcło 90.000 mieszkańców.

Zmienią swój wygląd po- 
bli.-kie łąki i pola. Zapełnią 
je setki nowych bloków, sza­
chownica szos, szum tram­
wajów, aut i wozów. Popły­
ną lata, a z ich upływem 
rozgrzać się będzie coraz to 
bardziej pierścień nowoczes­
nych bloków i stanie się, że 
Jezioro Maltańskie i pcbli- 
sk;~> plaże mieścić się będą 
ja iy w środku miasta.

/ ie budowany po prawej 
stronie Warty kolektor, to 
nie jedyna inwestycja tego 
rodzaju, gdyż urządzenia ka- 
na;zacyjne budowane są 
ró’< nież i w innych punk­
tach Wielkopolski. W reku 
bieżącym zostaną skanalizo­
wane osiedla robotnicze w 
Po/naniu na Dębcu, Kaliszu,

Kto pójdzie O 
V’ ich ślady ■

Z by w przyszłym reku 
szkolnym dzieci mogły roz­
począć naukę w odnowio­
nych pomieszczeniach, pra­
ce micy Wielkopolskich Ża­
ki: dów’ Mechanicznych w 
Ostrowie postanowili wyko­
nać potrzebne remonty w 
Szkole Podstawowej nr 6 — 
systemem 
gc izmach 
dową.

Podjęte zobowiązanie bę­
dzie wykonane do dnia 15 
sierpnia, tak że z dniem 
otwarcia nowego reku szkol­
nego dziatwa rozpocznie na­
ukę w odremontowanym bu­
dynku.

Piękna inicjatywa robotni­
ków ostrowskich zasługuje 
na naśladownictwo, (mp)

gospodarczym w 
poza pracą zawo-
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Ostrowie i Szamotułach, co 
poprawi warunki zdrowotne 
i sanitarne ludności.*

A nieco dalej od kolektora 
ożywione prace przy moście 
Marchlewskiego i prowadzą­
cej do niego trasie. Szybko 
mkną auta z budulcem; 
szybko pracują robotnicy 
przy układaniu kostki. Każ­
dy dzień przybliża moment 
uruchomienia mostu — ol­
brzyma, a później robotni­
ków czekać będzie nowa pra­
ca: zakładanie linii tramwa­
jowej, biegnącej przez most 
na drugą stronę Warty.

Dla u”sfwlen!a życia 
mieszkańcom 
Wiel opolski

Doprowadzenie linii tram­
wajowej od Drogi Dębińskiej 
do Rataj to tylko część pla­
nów w zakresie usprawnie­
nia kumunikacji. Plan dla 
woj. poznańskiego na rok 
bieżący przewiduje m. in. po­
większenie stanu wrozów 
tramwajowych j trolleybu- 
sów, uruchomienie podstacji 
tramwajowej i autobusowej, 
zwiększenie ilości przewożo­
nych pasażerów. Ożywi się 
jeszcze bardziej ruch na tra­
sach tramwajowych woj. po­
znańskiego i w rezultacie o- 
koło 15 milionów pasażerów 
więcej niż w roku ubiegłym 
skorzysta z usług MPK.

Niezależnie od tego Wiel­
kopolska otrzyma również w 
roku bieżącym szereg innych 
urządzeń komunalnych, któ­
re ułatwią życie ludności. 
Rozpocznie się budowa ruro­
ciągów do osiedli robotni­
czych w Kaliszu i w Pozna­
niu na Dębcu, doprowadzi I 
wodę do tysięcy mieszkań w 
różnych miastach Wielkopol­
ski, a równocześnie zwiększy 
o 250.000 m’ produkcję wody, 
by jeszcze lepiej pokryć za­
potrzebowanie ludności i 
przemysłu w tej dziedzinie. 
Niezależnie od tego przy­
stąpi się do budowy zakła­
dów wodociągowych w Ko­
ninie, Turku i Kole.

Ale woda to tylko Jedna 
dziedzina. Plan na rok bie­
żący w zakresie gospodarki 
komunalnej przewiduje ta­
kże m. in. wrzrost produkcji 
energii elektrycznej, gazu, 
gospodarki miejskiej, oraz 
wzrost usług świadczonych 
przez hotelarstwo, pralnie i 
farbiarnie.

Ogółem elektrownie wiel­
kopolskie dostarczać będą o 
27 proc, więcej energii elek­
trycznej niż w roku ubieg­
łym; Rozszerzą swój zakres 
działania pralnie i farbiar­
nie, pełniej będą wykorzy­
stane miejsca w hotelach; 
wzrost urządzeń oraz remont 
sieci gazowej zmniejszy uby­
tek gazu i sieci.

41.090 ładniejszych Izb
Pamiętano i o budow­

nictwie.
Na jednej z ulic kończą 

budowę gmachu. Potężny, 
nowoczesny z dziesiątkami 
izb. Znikają szkielety wypa­
lonych kamienic i sterty gru­
zu. Przy ulicach wielu miast 
las rusztowań. Rosną rzędy 
bloków, na miejscu popiołów 
i zgliszcz wyrastają piękne, 
nowe gmachy. Budowli coraz 
to więcej. W ogóle całą Polskę 
można porównać do jednego 
wielkiego placu budowy, na 
którym powstają fabryki — 
giganty, tysiące bloków 
mieszkalnych, setki szkół.

... A w Wielkopolsce jesz­
cze w roku bieżącym ZOR 
odda do użytku świata pra­
cy 2367 izb, przy czym re­
monty obejmą około 41.000 
izb, co przyczyni się do po­
lepszenia warunków miesz­
kaniowych.

Coraz piękniej więc wyglą­
dają nasze miasta. Coraz wię­
cej w nich bloków mieszkal­
nych, zieleńców, alei drzew, 
przy czym rok bieżący przy­
niesie dalszy ich wzrost oraz 
zakończenie budowy 
ków jordanowskich w 
niu i Lesznie.

Ogółem „zielone

ogród- 
Pozna-

płuca"

miast i miasteczek woj. po­
znańskiego zwiększą się jesz­
cze bardziej, w związku z 
planowanym zalesieniem o- 
koło 35,7 ha w ramach leś­
nictwa komunalnego.

Milion osób w łsźrfach
Ale nie tylko rosną domy, 

mosty, urządzenia wodocią­
gowe, kanalizacyjne. Dla u- 
trzymania czystości w mia-

wierzchni oczyszczonych ulic, 
szczególnie w ośrodkach, 
gdzie czyszczenie było dotąd 
niedostateczne. Rozszerzą o 
47 proc, zakres usług łaźnie, 
kąpieliska, dzięki czemu w 
roku bieżącym z łaźni korzy­
stać będzie mogło milion 
mieszkańców Wielkopolski.

*

Realizujemy wielkie plany — 
plany troski o człowieka, kio-________ ___ _ „ _ __ .1.

stach i osiedlach Wielkcpol- | re zapewnią stałą poprawę 
ski plan przewiduje zwięk- j warunków bytu ludzi pracy, 
szenie o około 17 proc, po-1

-----—-------------------------

W walce o wyższe plony
Br. Lisowski

Dodatkowe zapylanie żyta

lub

Roślina, aby mogła wydać 
nasiona musi być zapyiona. 
Mimo, że sama produkuje 
bardzo dużą ilość pyłku nie 
zawsze znajduje się w takich 
warunkach, które pozwalają 
jej na dostateczne zapylenie. 
Gdy w okresie kwitnienia 
panują upały i suche wiatry, 
to powodują one zamieranie 
pyłku i jego bezpłodność.

Roślina sama posiada zdol­
ność wybierania pyłku z właś­
ciwego dla niej gatunku. A 
więc zmieszanie pyłku z róż­
nych osobników danego ga­
tunku, ułatwiłoby roślinie 
wybór tego, który jest dla 
niej biologicznie najodpo­
wiedniejszy.

Zjawisko niezupełnego za­
pylania prowadzi do obniże­
nia plonów i pogorszenia ja- 

, kości ziarna. Czasem spoty­
kamy kłosy tylko w połowie 
lub w 3/< posiadające ziarna. 
To jest wyraźny skutek nie­
równomiernego zapylenia. 
Aby temu zapobiec, w świa­
domej walce o podwyższenie 

! plonów, -możemy stosować 
i sztuczne, dodatkowe zapy­
lanie roślin obcopylnych jak 

1 np. żyta, słonecznika, kuku- 
rydzy i innych. Zabieg ten 

! został opracowany przez li­
czonego radzieckiego — A. S. 
Musiejkę — Laureata Nagro­
dy Stalinowskiej.

Wykonanie tego zabiegu 
jest stosunkowo proste: do­
datkowe zapylanie żyta mo-

gą wykonać dwie osoby, któ­
re przechodzą powoli przez 
pole z naciągniętym sznurem 
(o długości 30 do 100 m) tak, 
aby kłosy żyta zostały lekko 
wstrząsane, co powoduje u- 
noszenie się pyłku, a w na­
stępstwie wywoła bardziej 
dokładne zapylenie kwitną­
cych kłosów. Zabieg ten na­
leży powtarzać kilka razy, 
aby w ten sposób wywołać 
dodatkowe zapylenie roślin 
opóźnionych w kwitnieniu, 
które zazwyczaj mają ziarno 
słabiej wykształcone 
„przestrzelone" kłosy.

Najodpowiedniejszym 
mentem wykonywania 

datkowego opylania są 
dżiny przedpołudniowe, 
dy rośliny obeschły już z ro­
sy, a temperatura powietrza 
nie jest jeszcze zbyt wysoka. 
Jeśli okres kwitnienia prze­
rywany jest opadami, to za­
bieg ten należy przeprowa­
dzać korzystając z przerw 
między deszczami — ale tyl­
ko po obeschnięciu roślin.

Wykonanie tego bardzo 
prostego zabiegu, który nie 
wymaga 
pracy daje 
Wzrost plonów 
średnio 1,5 do 
z hektara. To 
skłonić do jak 
rozpowszechniania 
prowadzania 
zapylania żyta.

Inż. Józef Kordziński

mo- 
do- 
go- 

kie-

Uwaga, wycieczkowicze!

i

DOKP zawiadamia nas: 
W komunikacji podmiej­
skiej rozkład jazdy prze­
widuje dostateczną ilość 
tras pociągów, z których 
mogą korzystać wyciecz­
kowicze. Np. do Jeziora 
Kierskiego, w kierunku 
Stęszewa, specjalnie u- 
względniono trasę Pusz­
czykowo i Oscwa Góra. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że 
ilość pociągów zależna bę­
dzie cd napływu turystów. 
Do Osowej Góry w dni 
świąteczne przewiduje się 
z Poznania pociągi o godz. 
7,40. 9,20, 10,15 14,55, 17,04, 
19,40 i 20,45. Są to pocią­
gi kursujące niezależnie 
od pociągów stałych na li­
nii Poznań Główny — 
Mosina. Równie w kierun­
ku Poznań — Antcninek, 
Poznań Franowo zaplano-

Otwierać wcześniej
W środę każdego tygo­

dnia GS Samopomoc 
Chłopska Bożykowo doko­
nuje skupu żywca. Celem 
szybszego obsłużenia chło­
pów' a przez to samo nie- 
odrywania ich od prac w 
gospodarstwie skup roz­
poczyna się już o godz. 6. 
Tymczasem Gminna Kasa 
Spółdzielcza w Bożykowie, 
rozpoczynając swoje urzę­
dowanie o godz. 9.30 prze­
kreśla założenia GS. Chło­
pi tracą cenny czas, wy­
czekując na należne im za 
odstawiony żywiec pienią­
dze. A może by również 
GKS dni spędu rozpoczy­
nała za przykładem GS-u 
swoje urzędowanie trochę 
wcześniej. (1014) K. M.

I

wielkiego nakładu 
znaczny efekt, 

żyta wynosi 
4,5 kwintala 
powinno nas 
najszerszego 

j prze- 
dodatkowego

W
Rząd labourzystowski, w 

okresie kiedy dokonywał na­
cjonalizacji pewnych dzie­
dzin gospodarki, oczywiście 
w interesie kapitalistów, 
chwalił się, że „na drodze 
pokojowej zbliża się do so­
cjalizmu”. Obecnie jest przyI 
sterze rząd Churchilla i z 
kolei „w pokojowy sposób” 
przywraca stan dawny. Pra­
cuje cn w tej chwili nad re­
prywatyzacją przemysłu sta­
lowego. Zapowiedziano już 
reformę transportu drogo­
wego oraz decentralizacje u- 
państwowionych kolei żelaz­
nych.

W ten sposób przedsiębior­
cy prywatni otrzymają z po­
wrotem 41 GOC) samochodów 
ciężarowych. Nie' tych sa­
mych zresztą, gdyż przekaza­
ne im zostaną wozy nowe. W 
międzyczasie bowiem komi­
sja rządowa ustaliła, że stan 
przejętego taboru wymagał 
zupełnego odnowienia. Natu­
ralnie z kieszeni brytyjskich 
podatników robi Churchill 
podarunek prywatnym
przedsiębiorcom transporto­
wym.

W programie Churchillów’- 
skiego rządu konserwatyw­
nego leży również zamiar 
rozbicia scentralizowanego 
transportu kolejowego, co 
spowoduje niewykorzystanie 
w pełni tego rodzaju środ­
ków przewozowych. Wytwo­
rzy się i narastać, będzie 
szkodliwa konkurencja mię­
dzy kolejnictwem a trans­
portem samochodowym, o- 
czywiście ze szkodą dla całej 
gospodarki.

Wprawdzie
nie 
pYzez rząd
•szczególnych zmian rewoli> 
cyjnych, jednakże w pewmej 
mierze przyczyniło się do ob­
niżenia kosztów tego trans­
portu. Najgłówniejsze jed­
nak, że w tym okresie doszło 
do zjednoczenia się pracow­
ników transportowych w 
jednym solidarnym związku 
zawodowym.

To właśnie jest przyczyną 
dlaczego Churchill zamierza 
reprywatyzować transport, 
oczywiście w celu rozbicia te­
go związku zaw’odow’ego. Nie 
bacząc na podniesienie kosz­
tów przewozu, rząd konser-

upaństwowie- 
transportu dokonane 

labourzystowski 
przyniosło żadnych

wano dostateczną Ilość 
pociągów dla obsłużenia 
wycieczek. (727)

Instytucje 
wyjaśniają

Na zamieszczony przez 
nas list pt. „Jeszcze o dy­
plomach" otrzymaliśmy 
wyjaśnienie z Akademii 
Medycznej:

„W sprawie dyplomów 
dla lekarzy stomatologów 
interweniowaliśmy kilka­
krotnie u władz naczel­
nych. W dniu 23 maja 
rektor Akademii osobiście 
omówił tę sprawcę w Mini­
sterstwie Zdrowia i uzy­
skał zapewnienie, że już 
w najbliższych tygodniach 
Poznań otrzyma druki 
dyplomów*. (945)

❖Dyrekcja Okręgowa 
Poczty i Telekomunikacji 
wyjaśnia, że wybudowanie 
połączenia telefonicznego 
dla gromady Wola Ksią­
żęca wskutek niemożności 
ujęcia w planach inwe­
stycyjnych na 1952 rok 
jest niemożliwe. Wniosek 
gromady dyrekcja weźmie 
jednak pod uwagę przy 
sporządzaniu przyszłych 
planów. (757)

Interwencie 
skuteczne

Mieszkańcy budynku ko­
lejowego 148 w Bojanowie 
nie będą odbywać 500 me­
trowych wędrówek po wo­
dę. W tych dniach zosta­
nie zakończony remont 
studni w podwórzu.

Pilne !
Referat Kadr przy Pre­

zydium MRN w Lesznie. 
Kiedy Ob. J. Madalińska 
zatrudniona w Szpitalu 
Miejskim otrzyma legity­
mację służbową? Wydaje 
nam się, że od 1 marca 
1951 roku sporo było cza­
su na załatwienie wszel­
kich formalności. (1051)

Gdyby 
zgody 
zmu-

Odpowiadamy
Czytelnikom

Stanisław Moryson, Miejska 
Górka. — Ob. J. Z. zoetai prze­
niesiony z masami do mle­
czarni z powodu ograniczenia 
ilości pracowników, 
ob. J. Z. nie wyraził 
na przejście, G. S. 
szona byłaby rozwiązać z nim 
stosunek służbowy. (699)

Stefan Drygas, Wolsztyn — 
Uruchomienie komun kacji na 
linii Jabłonna-— Wolsztyn jest 
na razie niemożliwe z uwagi 
na brak taboru. (868)

F. Kiereckl, Oborniki. — Od 
wejścia w życie nowego roz­
kładu jazdy pociąg z Poznania 
do Chodzieży nr 553/ będzie 
miał wagony z bocznymi wej­
ściami. (773)

Antoni Kochanek, Wilkowice 
Prosimy o podanie dokładnych 
danych dolyczacych r.iewypła- 
cania przez ZUS zwrotów ko­
sztów podróży. (128)

Zygmunt Pelec, Szamotuły. 
W dniu 23 V hr PKO War­
szawa wysłała do Pana pismo, 
w którym dokładnie informuje 
o sposobie załatwienia opisanej 
przez Pana sprawy.

Jan SmarzyAski,
Centrala Zielarska : 
w Poznaniu przy 
wej 22. (1019)

Czytelnik z Gniezna, -r W 
Poznaniu istnieje Technikum 
Korespondencyjne Taboru Kole­
jowego przy ul. Dzierżyńskiego 
127. (1038)

Łucjan Dzjekowski, Go/rfów. 
W sprawie opisanej przez Pana 
należy zwrócić się do Związku 
Pracowników Rolnych Poznań, 
ul. Fredry 12. (870)

. (780)
Gniezno — 
znajduje sic 
ul. Towaro-

watywny widzi w 
ju pociągnięciu 
wprowadzenia 1 — 
między związkiem 
brytyjskich, a 
transportowców.

W aktualnej 
poważnej sytuacji i 
skim rynku pracy, *-7
tęźnym wzroście bezrobocia 
i załamywaniu się szeregu 
gałęzi produkcyjnych jak np. 
włókiennictwa oraz zmniej­
szaniu się eksportu przemy­
słu ciężkiego i lekkiego, da- 
l?j przy stałym podnoszeniu 
się kosztów utrzymania, na­
leży się liczyć z poważnym 
zaognieniem walk prowadzo­
nych o lepsze płace przez 
brytyjski świat pracy. Wiel­
ka Brytania spychana coraz 
więcej przez amerykańskich 
eksporterów z światowych 
rynków towarowych, wtło­
czona w olbrzymie zbrojenia, 
stoi przed widmem poważ­
nego zaostrzenia sytuacji 
politycznej wewnątrz kraju.

M. J.

a możność 
rozdźwięków 

kolejarzy 
związkiem

niezwykle 
na brytyj- 
\ przy po-

Oenne 
usprawnienie 
racjonalizatorów 
z Sulechowa

Dwaj czołowi przodownicy 
pracy warsztatów TOR w 
Sulechowie Michalak i Lekki 
po wielu próbach technicz­
nych wystąpili z wnioskiem 
racjonalizatorskim, aby za­
stosować odlewy armatur z 
żeliwa o większej wytrzyma­
łości aniżeli dotychczas sto­
sowane z brązu. Zatwierdzo­
ny obecnie wniosek sprawi, 
iż warsztaty zaoszczędzać 
będą w przeciągu roku po­
nad 18 000 zł. (tur)

... na korytarzu i na 
schodach ic gmachu Za­
rządu Miejskiego ZMP w 
Kaliszu panuje brud ^nie­
porządek? Czyżby 
owcy nie dbali o 
ny wygląd swego

ZMP- 
estetycz- 
gmachu? 

(t)

wystawo-

I
I

*
... w oknach 

wych w Lesznie wiszą afi­
sze zapowiadające mecz, 
który odbył się już trzy ty­
godnie temu? A do tego 
czasu żadnych innych me­
czów nie było? Trudno w to 
uwierzyć? (kaik)

*
... rowerzystom wolno 

jeździć po alejach w par­
kach przy ul. Rokossow­
skiego i Armii Ludowej w 
Lesznie? W każdym innym 
mieście jest to zabronione, 
aby uniknąć nieszczęśliwe­
go wypadku. Może więc i 
Leszno dostosuje się do 
tych przepisów, (per)

*
... od dłuższego czasu sła­

bo słychać audycje nada­
wane przez bojanowski 
(pow. Rawicz) radiowęzeł? 
Wydaje się, że jednak na­
leżałoby zbadać, co jest po­
wodem tej usterki, (wt)

*
... Prezydium 

Wolsztynie nie 
odpowiednich 
na urządzenie 
jordanowskiego? 
mają żal o to do Prezy­
dium MRN i słusznie. (LB)

*
... butelki z wodą sodową, 
limoniadą i piwem są nie­
szczelnie zamykane? Wi­
docznie rawicką rozlewnię 
piwa PSS nie obchodzi 
fakt, że 10Vfi napojów ule­
ga zepsuciu. A jednak po­
winno obchodzić. (CJ)

... wrzesińskie kino „Pio- 
n.r. . ,nie organizuje W 
niedzielę poranków filmo- 

.M.łod2ież przecież 
2 nich k0" rzystała, (a)

MRN W 
przyznało 

funduszów . 
ogródka 

Dzieci
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Po próbach reprezentacji piłkarskiej
Wśród teoretyków piłkar- 

stwa niejednokrotnie poku­
towała myśl o stworzeniu 
zespołu reprezentacyjnego, 
opartego na graczach naj­
lepszej w kraju drużyny. Za­
łożenie takie nie jest pozba­
wione słuszności: zlepianie 
bowiem reprezentacji z wy­
bitnych piłkarzy w kraj u 
(niekiedy zupełnie się w grze 
nie rozumiejących) nie two­
rzy najczęściej drużyny 
skonsolidowanej, zgranej i 
na jeden ton nastrojonej. W 
obecnym roku olimpijskim 
dobrze się stało, że naczelne 
władze piłkarskie zgromadzi­
ły na przygotowawczych o- 
bozach graczy z wielu ośrod­
ków i poddali ich scemento- 
waniu dla stworzenia zespo­
łu, który byłby kwiatem pol- 

. skiego piłkarstwa. Ma to byc 
drużyna drużyn naszych, 
choć składająca się z graczy 
noszących różne barwy zrze­
szeń. Ta koncepcja wydaje 
się najsłuszniejsza: świetna 
węgierska jedenastka Dozsa; 
znowu musiała uznać wyż­
szość Polaków w przedwczo­
rajszym meczu w Chorzowie, 
gdzie kadra A pokonała ma­
dziarskich gości w stosunku 
4:3. Jesteśmy bardzo zado­
woleni z faktu, że pięta 
Achillesowa, nasz atak, prze­
stał już być formacją naj­
bardziej newralgiczną. Oto w 
Chorzowie piątką napastni­
ków: Wiśniewski, Cieślik, Al- 
szer, Rajtar i Trampisz była 
formacją najlepszą w naszej 
drużynie. Wszelkie podczas 
meczu przeprowadzane zmia­
ny okazywały się mniej ko­
rzystne. Obaj skrzydłowi: 
Wiśniewski i Trampisz, to 
nie tylko gracze dośrodko- 
wujący piłkę do ofensywnej 
trójki; to również strzelcy 
bramek. Cieślik i Alszer zna­
leźli już wspólny język z 
Rajtarem. Ta trójka wydaje 
się w tej chwili najlepsza. 
Wcześniej niż linia ataku 
dojrzały formacje obronne. 
Gędłek, Wieczorek lub Gli-

mas i Suszczyk to nie tylko 
pomoc; to również obrona, a 
więc ideał w tej formacji. 
Banisz, Cebula (lub Gędłek) 
w obronie, dawno już zdali 
egzamin na tej pozycji. 
Szymkowiak lub Wyrobek nis 
prędko pozwolą się zamienić 
na.... innego.

Widzimy również innych 
graczy, niemniej wartościo­
wych.

Obozowicze kadry piłkar­
skiej, przebywający na obo­
zie kondycyjnym w Gdań­
sku, potrenowali sobie z 
miejscowymi Budowlanymi 
(3:2). Spośród 22 piłkarzy, 
Krasówka okazał się w 
Gdańsku najlepszym techni-, 
kiem i strzelcem. Jest to 
gracz dużego formatu, tech­
nik, jakiego drugiego trudno 
szukać. Jego pozorna flegma 
(co mu się często zarzuca) 
jest wynikiem świetnego o- 
panowania piłki i futbolowej 
inteligencji. Sąsiadek, Tim, 
Bomba, Jeronimek (z kadry 
B) to również pełnowarto­
ściowi piłkarze, nie ujmując 
tym, których tu nie wymie­
niliśmy.

Teraz chodzi tylko o to, by 
sięgnąć po tych graczy i 
stworzyć zespół, który by w 
Helsinkach zyskał uznanie i 
dobre wyniki.

Te uwagi dzisiejsze wyda­
wały nam się konieczne ze 
względu na coraz bliższy już 
dzień, kiedy w stolicy Fin­
landii zapłonie olimpijski 
znicz.

Na Zlot na Zlot!
Podczas gdy sportowcy 

przeróżnych dziedzin kultury 
fizycznej ze zdwojoną ener­
gią walczą o najlepsze wyni­
ki by znaleźć się w Warsza­
wie w czas dni lipcowych, 
piłkarze pierwszej ligi toczą 

o prawo 
stolicy o Puchar

(Włókniarza) również 2:0 i 
wreszcie poznański Kolejarz 
uległ w Krakowie Ogniwu 
2.3.

Od OWKS-u (Toruń) 
do Kolejarza (Gdańsk)

Inaczej wygląda tabela 
pierwszej grupy w drugiej li­
dze. Tu, po minionej nie­
dzieli, nastąpiły przesunię­
cia, wskutek następujących 
wyników:

Toruński OWKS zwycię­
stwem 5:0 nad Kolejarzem z 
Gdańska wysunął się na 
pierwsze miejsce przed po­
znańską Stalą, która przed­
wczoraj przegrała w Bydgo­
szczy z Gwardią 0:1. .O je­
den stopień wyżej w tabeli 
wysunęła się po zwycięstwie 
nad gdańskim Kolejarzem 
(5:2) drużyna Kolejarzy z 
I.eszna (piąte miejsce). Wy­
nik ten umiejscawia< gdań­
szczan w dalszym ciągu na 
ostatnim, maruderskim
miejscu, (now.)

Zwycięstwo Piątka
Na kortach szczecińskiego 

Ogniwa zakończony został 
ogólnopolski turniej klasyfi­
kacyjny tenisistów. W ostat­
nich dwóch dniach dobrą 
formę wykazał Piątek, który 
wygrał finałowe spotkanie z 
Licisem 6:3, 6:4.

Finał gry podwójnej za­
kończył się zwycięstwem pa­
ry Radzio — Kwiatek nad 
Olej niszy nem i Piątkiem 7:5. 
7:5. Olejnlszyn i Piątek pro­
wadzili w drugim secie 5:0.

Wśród juniorów Ditrich 
pokonał w finale Wilczka 
7:5, 3:6, 8:6. Grę podwójną 
wygrała para Luckiewicz — 
Sawanklewicz, zwyciężając 
Wilczka i Dltricha 6:1, 5:7, 
6:3.

Masowy udział prowmeji 
w Biegach Narodowych

Rekord Osten-Sachena
Biegi narodowe na szcze­

blu wojewódzkim zgromadzi­
ły na starcie 
przedstawicieli

Okazało się, 
oni dobrym 
zwłaszcza w 
dziewcząt i chłopców.

Na czoło wszystkich wybi­
ja się wynik juniorki Dą- 

i browskiej z Kalisza, która w 
biegu 400 m zwyciężyła w 
bardzo dobrym czasie 1,05,2.

Ciężką walkę stoczył rów­
nież junior Szwarc, który 
jeszcze tym razem wyprze­
dził swego kolegę klubowego 
Grylkowiaka o 0,8 sek.

W poszczególnych biegach 
zwyciężyli: juniorki — 400 m 
1 — Dąbrowska Kalisz. 1,05,2 
min., seniorki; 400 ml —

dużą ilość 
prowincj i. 
że dysponują 

narybkiem, 
konkurencji

Wojewódzkie mistrzostwa kajakowe
Wielkopolski

BUDOWLANI — WŁÓKNIARZ 
4:2 (2:1)

Gra stała na dobrym poziomie. 
Zespół Włókniarza niewiele ustę­
pował Budowlanym. Bramki uzy­
skali dla Budowlanych: Szrama 2, 
Halberg i Kotecki po jednej. Dla 
gospodarzy — Ostoński.

i

OGNIWO — UNIA
Dużą niespodzianką 

nanie przez Ogniwo 
Unii, 
miała żadnej 
skie bramki 
Florek 1, a 
skrzydłowi.

3:2 (2:2) 
było poko- 
poznańskiej 
koncie niektóra na swym

przegranej. Zwycię- 
uzyskali: Kujawski 2, 
dla pokonanych obaj

(LESZNO) — KOLE-

Mistrzostwa 
kolarskie

Na szosie do Swarzędza 
I Wrześni rozegrana została 
druga eliminacja kolarska o ty­
tuł mistrza województwa po­
znańskiego. W wyścigu tym 
wzięło udział 85 zawodników. 
Po drugiej eliminacji mistrzem 
kolarskim w klasie II został 
Kudliński przed Bartkowiakiem, 
a w klasie III — Ograbisz.

energiczne boje 
startu w 
Zlotu.

W grupie A przewodzi zde­
cydowanie nie 
ÓWKS Kraków, 
grach zdobył 17 punktów na 
18 możliwych, 
bramek 20:5, j 
swoistej wymowy? 
pokaźnego dorobku przyczy­
niła się chorzowska Unia, 
która uległa w niedzielę kra­
kowianom w stosunku 1:10.

Z innych wyników notuje­
my: Kolejarz stołeczny po­
konał u siebie bytomskie 
Ogniwo (5:1), a w grupie B: 
Budowlani z Chorzowa zwy­
ciężyli w meczu z CWKS-em 
2:0; radlińscy górnicy poko­
nali łódzkiego marudera

zagrożony
który w 9

A stosunek 
czyż nie ma 

Do tego

GWARDIA
JARZ (GOSTYŃ) 4:3 (3:0)

W tym roku Gwardia uzyskała 
pierwsze swe zwycięstwo. Gra 
była raczej wyrównana — a zwy­
cięstwo szczęśliwe. Bramki dla 
Gwardii uzyskali: Ratajczak — 2, 
Dąbrowski i Malec po jednej: dla 
Kolejarza: Polasek — 2 i Toma­
szewski — 1.

*
(RAWICZ) — KOLE- 
(LESZNO) 8:0 (6:0) 
(Grodzisk) — Spójnia

KOLEJARZ
JARZ Ib

Kolejarz 
(Opalenica) 3:0 (2:0)

Unia (Mosina) — Kolejarz (Ko­
ścian) 2:2 (1:2)

Gwardia (Śrem) — AZS 1:3 (0:3) 
Stal la — Spójnia 4:2
Stal Ib — Stal (Rataje) 4:0
Stal (ZWOiB) — LZS (Palędzie) 

5:1
Gwardia (Śrem) — AZS 1:3
Kolejarz (Czarnków) — Spójnia 

(Chodzież) 3:0 w. o.
Unia — Ogniwo 2:3

PracownJcw Tosz’jVwani Snr®e<laie

200 pracowników do różnych prac budowlanych 
oraz 20 kobiet do prac gospodarczych zatrudni 
na dobrych warunkach Warszawskie Zjednocze­
nie Robót Lądowo-Inżynieryjnych Poznań-Krze- 
siny. Dla zamiejscowych noclegi i wyżywienie 
zapewnione. K1327

Pracowników fizycznych przyjmie „Spedytor",
Poznań, ul. Dąbrowskiego 89. KI 331

Kierownika gospody, kucharkę, bufetową, kel­
nerki poszukujemy na sezon letni. Zgłoszenie 
pisemne lub osobiste do PZGS „Samopomoc 
Chłopska" Kościan, ul. Bohaterów Stalingradu 
17. KI 336

Kierownika Sekcji Planowania Finansowego i in­
struktora Sekcji Kredytowej zaangażuje do 
C. R. S 0/0 Zielona Góra. Reflektujemy tylko 
na siły pierwszorzędne. Wynagrodzenie do omó­
wienia Ponadto poszukujemy do podległych nam 
PZGS-ów i GS-ów głównych księgowych, finan­
sistów, instruktorów księgowości i księgowych. 
Mieszkanie w terenie zapewnione. Zgłoszenia: 
Centrala Rolnicza Spółdzielni (C. R. S.) Inspekto­
rat Kadr, Zielona Góra, ul. Dąbrowskiego 22'24.

K1141

Wolne nosadv Osotrste

Parcele! Wille! Kanfenice! 
Domy! Ziemie ogrodnicze! 
Debrze sprzedasz, tanio ku­
pisz — tylko przez firmę 

Union" Poznań, Nownwiej- 
sk ego 9 (dawniej Rzeczypo­
spolitej).  8257g

Szory na dwa konie sprzedam.
Waszak Poznań. Sołacka 61. 
parter.________________ 8455g
Stylowe biare meble sprze­
dam Poznań. Wolsztyńska 7,. 
m 3.________________ 8580g
Kolczyki, sygnet, złoto 585, 
sprzedam. Poznań. Dzierżyń­
skiego 66. m. 14. godz. 15 
do 19_________________8576g
Oryginalny moto-rower ..Pre- 
sto“. 97 cm*, sprzedam. — 
Poznań. Lipowa 3. 8575g

Przyczepke do samochodu o- 
sobowego sprzedam. Poznań, 
telefon 47-58. ___ 8573g
Maszynę do szycia (długie) 
sprzedam Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 8571g.

Motocykl setkę starter, sprze. 
dam Poznań telefon 509-19.

' 8562g

Malarzy przyjmie zaraz 1’rrr.a 
Pawlak Mikołajski Poznań 
Zw erzvn:ecka 6 ___  851 lg
Woźnica (może bvń starszy! 
potrzebn- zaraz. Utrzvman:e. 
mieszkanie, zapewnione 
Oerodnctwo Grvską Pc-znad 
Górczyn Zgoda 66 8574?

Obelgą, rzuconą na ob. Kazi- 
bierza Zbierskiego ze Środy, 
odwołuję i przepraszam. lgną. 
cv Ritter. 10446p

Radio super 3-zakresowe — 
sptzedam. Poznań. Kochanow­
skiego 9. m. 1, od 16.
____________________ 856lg

8 okien oszklonych, 2 drzwi, 
,przedam korzystn e. Poznań. 
Albańska 13 m. 4. 8545g

^osady

Prawnik wszechstronną n?ak. 
tyką szuka dorywczego zafe- 
cia — Oferty Głos Wielko- 
t^k dl a 8579 g

Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursv księgo­
wości fcódź skrytka 163
_____________________ KI 279 
Tańców ludowych, nowoczes­
nych wyucza Szczurkńwna — 
Szczurek Poznań Marcinków, 
skiego 2a._____________8554g

Dnia 9 czerwca 1952 r. zasnęfa w Bogu, po długich 
ciężkich, z anMską cierpliwością znoszonych cierpie­

niach moja ukochana żona, najtroskliwsza matka i bab­
cia. śp z Tomaszewskich

Kazimiera Bojarska
przeżywszy lat 60.

Pogrzeb odbędzie sie w środę. 11 bm.. o godz. 1-1 
kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
maż. córka zląć 1 wnuczki 

Poznań Wrocław 8747g

z

Pięknie rozwijający sie 
sport kajakowy zgromadził 
w ub. sobotę i niedzielę na 
Rusałce nie notowaną do­
tychczas liczbę 223 obsad z 
pięciu klubów.

Obok starych, znanych ka­
jakarzy jak Sooieraj — wi­
cemistrz świata, olimpijczyk 

i Jeżewski i siostry Szulz, zna­
lazły się zupełnie nieznane 
nazwiska, rokujące jednak 
duże nadzieje.

Walki były na ogół bardzo 
emocjonujące. Dużą niespo­
dzianką był bieg czwórek na 
1000 m, w którym obsada O- 
gniwa, po zaciętej walce, 
zdecydowanie pokonała mi­
strza Polski — Unię.

Zeszłoroczny mistrz Polski 
juniorów — Augustyniak ze 
Stali startując w kategorii 
seniorów stoczył piękną wal-

Poznań pokona? 
Śląsk 5:1

i

Między okręgowe spotkanie w 
hokeju na trawie pomiędzy re­
prezentacją Poznania i Śląska 
zakończyło się awycięstwem 
Poznania 5:1. Drużyna gospoda­
rzy była lepiej zgrana i jej zwy­
cięstwo jest w pełni zasłużone. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Stępniak 2, Widziński, Tuczyn- 
ski i Baumann. Punkt honoro­
wy dla gości uzyskał — Horze- 
la.

kę z będącym w dobrej for­
mie i kondycji Jeżewskim.

Zawodom przyglądało się w 
niedzielę około 10 000 wi­
dzów.

A oto wyniki:
Sztafeta 4X500 m sen.: 1) Ogni­

wo (Jeżewski, Machnicki, Pawlak, 
Nowacki), 2) Stal, 3) Unia; K. 4 W 
jun. 500 m: 1) Janusz, Nowicki, 
Małecki, Falkenstein (O); K. 2 W 
seniorki 500 m: 1) Targosz, Pabi- 
szczak (O), 2) Szajkowska, Ger-
kówna; K 1 W sen. 10.000 m: 1) 
Żygulski (K), 2) Augustyniak (S); 
K 2 W sen. 10.000 m: 1) Alfons 
i Zdzisław Jeżewscy (O), 2 — Ka- 
rasiewicz, Rubach (S); K 4 W sen. 
10.000 m: 1) Drejerczak, Talarow- 
ski, Cz. Torzecki, Rodzlejczak (U); 
K 1 W seniorek 500 m: 1) Szaj­
kowska (K), Gerkówna (K); K 2 W 
sen. 1000 m: 1) bracia Jeżewscy 
(O), 2) Karasiewicz, Rubach (S);
K. 1 W. jun. 500 m; 1) Stachowiak 
(K), 2) Małecki (O); K. 2 W. 
500 m: 1) Pawlak, Nowacki 
2) Sobieraj, Ebel (S); K. 1 W, sen. 
500 m: 1) Augustyniak (O), 2) Zio­
mek (K); K. 2 W. jun. 500 m; 1)

' Stolpiak, Lu'czyński (U), 2) Stacho­
wiak. Lewicki (K), K. 4 W. junio­
rek 500 m: 1) Leraczyk, Nowicka, 
Andrzejewska, Witkówna (K); K. 1 
W. sen. 1000 m: 1) Alfons Jeżew­
ski (O), 2) Augustyniak (S); K. 2 
W. juniorek 500 m: 1) Leraczyk, 
Nowicka (K), 2) Popławska, Wel- 
zer (O); K. 4 W. sen. 1000 m: 1) 
Bartkowiak, Szafer, Cichars-ki, Siej- 
kowski (O).

Kitzel Leszno 1,088 min., ju- 
norzy: 800 m 1)—Maćkowiak 
Oborniki 2,12,4 min., junio-' 
rzy 1500 ml — Szwarc (Stal 
Pz.) 4,29,8 min., seniorzy 1000 
ml) — Nowacki (Kol. Ostr.) 
2,46,6 min., seniorzy 300 m 1 
— Mielczarek (Włók. — Ka­
lisz) 9,43,4 min.

Równocześnie z biegami 
narodowymi odbyły się wie­
loboje o mistrzostwa okręgu.

Trójbój kobiet — wygrała 
Maciejakówna (AZS) 
pkt. przed Skoczeń 
860 p. i Szychowską (Stal) 
780 pkt.

Pięciobój mężczyzn 1 — 
Sulwiński (Bud.) 
pkt,, 2. Drzewiecki 
2945 pkt., 3. Byliński (AZS) 
2941 pkt.

Wieloboje wykazały, że tak 
w konkurencji męskiej jak i 
kobiecej nie dysponujemy 
klasowymi zawodnikami, a 
wyniki osiągnięte są bardzo

Bieg 110 m pł, dla junio­
rów wpleciony w ramy za­
wodów zakończył się ustano­
wieniem nowego rekordu 
Polski przez Osten-Sackene 
(AZS). Uzyskał on 15,8 sek., 
czas lepszy o 0,4 sek. od sta­
rego rekordu.

Organizacja zawodów i 
biegów sprawna.

1208 
(AZS)

3008
(Stal)

sen.
(O),

Punktacja ogólna
ogółem seniorzy juniorzy

Ogniwo 523 349 174
Kolejarz 362 214 143
Stal 298 247 51
Unia 192 126 66
Budowlani 80 41 39

m

Poznańscy żużlowcy 
kręcili 
na trzech frontach

W Lesznie pokonała miejsco­
wa Unia dobry i brawurowy ze­
spół Gwardii z Bydgoszczy w 
stosunku 30:23. Najlepszym za­
wodnikiem był Olejniczak, któ­
remu sekudowali Glapiak, Kuś- 
nierek i Bendke. Z bydgoszczan 
najlepiej jechał Bonin, a słabo 
wypad! wicemistrz Polski Ra- 
niszewski.

W Rawiczu zmierzyły się trzy 
zespoły: Gwardia (Śrem), Stal II 
(Ostrów) i TKS Unia (Poznań), 
walcząc o tytuł mistrza okręgu 
na maszynach przystosowanych 
do wyścigów żużlowych. Po cie­
kawych biegach mistrzostwo 
zdobyli Gwardziści, uzyskując 
19 pkt. przed Stalą 18 pkt. i Li­
nią 13 pkt. Zespół Unii, który 
posiada dobrych zawodników, 
uległ wskutek defektów maszyn.

W Gnieźnie rozegrano wy­
ścig żużlowy o Puchar Pokoju. 
Na ©tarcie stanęły cztery ze­
społy: Gwardii (Toruń), Stali z 
Nakla, Ogniwa z Wągrowca 
i Spójni (Gniezno). Zwyciężyła 
Spójnia (Gniezno), zdobywając 
31 pkt.

Ę OGŁOSZENIA DROBME jg Zgrtby
T

Kupna
Piec statopalny. okrągły. mar­
ki „American Heating" ni­
klowany. zakup! Parafia Pu­
szczykowo. pow. Poznarf 

8241g

Wyżymaczką elektryczną na
30 kę kupię — Oferty Glos
Wielkopolski dla 8471g

Parcelę willową kuple Cena 
obojętna Oferty Gos Wielko­
polski dla 8584g.

Willę-domek ogrodem lub zie­
mią. wolnym mieszkaniem. 
Łazarz. Górczyn Jeżyce, kupię 
wprost od właściciela. Ewtl. 
odstąpię mieszkanie. Oferty 
G-os Wlkp. dla 8623g.

7ąm:ana
Dwa pokoje kuchnią Toruń u 
zamienię na podobne w Po­
znaniu. Oferty Gżos Wielko­
polski dla 8556g.

Szuka lokalu
Mieszkania 1 pokojowego z 
wygodami poszukuje zaraz za 
zwrotem kosztów remontu. 
Ofertv Głos Wikp d 1 a j(>578p 
Dwóch pokoi z kuchnią za 
zwrotem remontu poszukuj?. 
Oferty Głos Wlkp. dla 8492g.

Absolwent medycyny poszuku­
je pokoju najchętniej So-‘acz, 
Ostroróg. Oferty frros Wielko, 
polski dla 8596g

Dnia 9 czerwca 1952 r. zmart po dtagiej chorobie, 
opatrzony Sakramentami św., mój ukochany brat i ku­
zyn, śp.

inż. Juiian Dybizbanski
Pogrzeb odbędz:e w środę. 11 czerwca br.. o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarza na Górczynie. Msza sw. 
odprawiona zostanie w czwartek 12 bm. o godz. 8 
w kościele Bożego Ciała i w sobotę. 21 bm. o godz 7 
z wigiliami w kość ele farnym.

W nieutulonym smutku pogrążone 
siostra i rodzina

Poznań, pl. Kolegiaicki 14/15.

Przewielebnemu Ks. Proboszczowi Szymkowiakowi, 
Uczniom 6 klasy Szkoły Podstawowej nr 22 oraz wszy- 
stk m Krewnym 1 Znajomym za oddanie Ostatniej przy­
sługi mojej najdroższej żonie i naszej najukochańszej 
mamusi, śp.

Helenie Szczapowej
skfada

8669g
mąi z synami

Zostawiono dnia 7. 6. poc ą- 
gu wychodzącym z Poznania 
kierunku Gniezno — Gruiziądz 
paczkę sukienką szyfonową. 
Zwrot wynagrodzę. Bartoszkie- 
wicz. Swarzędz. Rynek 20 — 
względn ą » dyżurnego ruchu 
Gnieźnie. 8686g

Skradziona kartę meldunkową
PGRN, Walerian Nowaczyk. 
Gdłczewko, pow. Września.
___________________ 8603g

Zgubiona kartę meldunkową 
nr F XI 6818 na nazwisko 
Benigna Fiałkowska. Mogilno. 
Stalina 16. 10725p

Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XXVIII 25503, wydaną 
przez Prezydium Gm nnej Ra­
dy Narodowej Strzałkowo dnia 

„a _ ________________ 23. 2. 1951 na nazwisko Do-
G apiak Tarnowa Lęka pow. I rota Grzemska, Ostrowo Kość.. 
Leszno. 10291p i pow Września. 10728p

Zgubiono kartę meldunkową, 
wystawioną przez PGRN w Ry­
dzynie na nazw sko Stanisław

Zgubiono przepustką nr 49 fir­
my „Pebeco“. Helena Szv- 
mańska.___________ 8605g
Zgubiono indeks U. P. na na­
zwisko Wiodziem erz Dudziak. 
Poznań.__________ __ 8598g
Zgubiono kartę meldunkową. 
Seweryn Krusicki, Szamotuły 
Rynek 22. 10724p

Różne
Fotografie legitymacyjne na 
poczekaniu oraz prace ama­
torskie wykonuję Poznań. Bo­
taniczna 6. 8316g

Dnia 9 czerwca 1952 r. zmarl nagle nasz towarzysz pracy, kierow­
nik działu ekonomicznego „Głosu Wielkopolskiego"

redaktor Czesław Wasiek
doktor ekonomii

Śmierć wyrwała z naszych szeregów sumiennego i niezwykle ofiar­
nego pracownika prasy, szanowanego i powszechnie łubianego kolegę.

Zespół redakcji i administracji 
„Głosu Wielkopolskiego"K1342

Dnia 9 crerwca 1952 r. zmarł kierownik działu ekonomicznego 
„Głosu Wielkopolskiego" — członek Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej

to w. redaktor dr Czesław Wasiek
W Zmarłym tracimv wartościowego towarzysza pracy i walki.

Dyrekcja R. S. W. „Prasa" 
Podstawowa Organizacja Partyjna 

Rada MiejscowaKI 343

Dnia 9 czerwca 1952 r. zmarł w pełni twórczej i pożytecznej pracy 
redaktor „Głosu Wielkopolskiego"

to w. Czesław Wasiek
Cześć Jego pamięci!

K1344
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich 

Oddział Poznański



Strzałkowskie kłopoty

„Weteranki"
Cłużyły już przynaj- 
** mniej przez ćwierć 

wieku wiernie poprzed­
nim właścicielom. Obec­
nie od lat kilku służą je­
dynej spółdzielczej gospo­
dzie w Sulęcinie.

Przez ten długi czas 
postarzały się poważnie, 
utraciły swą dawną świe­
żość, pomarszczyły się. 
Nawet wyłysiały.

Nie mają wytchnienia 
prócz kilku godzin noc­
nych.

Wnętrzności ich wycho­
dzą niemal na zewnątrz. 
Niestety — nikt z kierow­
nictwa gospody nie po­
myśli o wysłaniu ich na 
zasłużony odpoczynek.

Kto to taki? To... kana­
py stojące przy stołacn 
sulęcińskiej gospody pro­
wadzonej przez Spółdziel­
nię „Osadnik Wojskowy”, 
których sprężyny odma- I 
wiają już całkowicie po- i 
słuszeństwa, a obicie nie ; 
grzeszy bynajmniej czy- ' 
stością.

Może zarząd spółdzielni I 
zlituje się nad „weteran- \ 
kami” i przekaże je do ■ 
naprawy? (tur) i

1

Pożyteczny konkurs
Gazety Zielonogórskiej”
Redakcja „Gazety Zielono­

górskiej” przygotowała dla 
społeczeństwa lubuskiego in­
teresujący, a zarazem poży­
teczny dla naszej gospodarki 
konkurs.

Uczestnicy konkursu win­
ni bowiem rozwiązywać za­
dania zawarte w konkurso­
wych notatkach, przesyłać je 
do redakcji wypełnione na 
kuponach znajdujących się 
w każdym numerze „Gazety 
Zielonogórskiej” wraz z za­
łączonym kwitem oddania w 
placówkach PSS używanych 
butelek.

Dzięki konkursowi butelki 
nie ulegną zniszczeniu, lecz 
będą mogły zostać użyte po­
wtórnie, zaś uczestnicy kon­
kursu drogą losowania mo­
gą zdobyć cenne nagrody o 

1 zło-łącznej wartości 20 000 
tych, (tur)

Z Wielkopolski
W Zarządzie Budowlanym 

Kaliszu cztery młode robotnice 
przygotowują się do zawodu ma­
larskiego i elektrotechnicznego. 
Jest to Janina Choja, Zofia Łusiak, 
Danuta Jezierska i Aniela Pietrzak. 
Młode kobiety dla uczczenia Złota 
Młodych Przodowników postano­
wiły zwiększyć wydajność w pra­
cy o 10 proc, (t)

Pracownicy Tartaku w Wągrow­
cu uruchomili ze złomu ciągnik z 
dwiema przyczepami. Na kosztach 
remontu tartak zaoszczędził 7000 zł, 
bowiem pracownicy z szoferem 
Władysławem Biskupem na czele 
sami doprowadzili ciągnik wraz z 
przyczepami do stanu pełnej uży­
walności. (kdw)

♦
Zarząd Powiatowy Ligi Przyja­

ciół Żołnierza w Wągrowcu zorga­
nizował wśród wszystkich istnieją­
cych kół w mieście wystawę gaze­
tek ściennych.

Komisja oceny wartości gazetek 
dokonała klasyfikacji zarówno ich 
treści jak również szaty graficznej, 
w wyniku której pierwsze miejsce 
przyznano kołu PSS, drugie — Li­
ceum Pedagogicznemu, trzecie — 
PKP, czwarte — Obwodowemu U- 
rzędowi Pocztowemu, a piąte — 
Budowlanemu Przedsiębiorstwu Po­
wiatowemu. (kdw)

*
Trzech racjonalizatorów Fabrycz­

nej Straży Pożarnej przy Cukrow­
ni opalenickiej (pow. Nowy To­
myśl) skonstruowało syrenę alar­
mową. Usprawienia tego dokonali: 
komendant Straży — Stanisław Ro- 
chowiak. jego zastępca — Seweryn 
T —~ szofer-mechanik —
Jan Mendus. (kier)

♦
powstała Oddziałowa

Lange oraz

łO w

W Kaliszu r _ _______ _
Komisja Organizacyjna Zw. Zawo­
dowego Prac. Przem. Drobnego. W 
skład zarządu weszli: R. Odziem- 
ski, K. Kostowski, R. Kowalski i 
C. Wielkopolska, (t)

$
W ostatnich miesiącach znr~?nie 

rozwinęła się działalność Ligi 
Przyjaciół Żo'nierza w pow średz- 
kim . Ltczy ona ponad 2000 człon­
ków zrzeszonych w 60 kołach. Do 
najlepiej pracujących należy: koło 
przy Powiatowym Szpitalu w Śro­
dzie, Sredzkiej Spółdzielni Fryzje­
rów i Banku Narodowym. W po­
wiecie przodują koła w groma­
dach: Brodcwie. Kijewie i Jezio­
rach Wielkich, (em-korn)

Nr 138 
str. 6 AB

Tajemnicza poczta
W Urzędzie Pocztowym w Strzałkowie zmitrężyliśmy 

sporo czasu. Przywiodła nas tam ważna pod względem 
społecznym, taka oto sprawa:

Cały niemal dzień tkwiliśmy w rozmaitych instytu­
cjach oświatowych i kulturalnych, zaznajamiając się z 
przemianami i rozwojem tego odcinka życia w mia­
steczku będącym dzisiaj siedzibą gminy i liczącym nie 
wiele ponad 2.300 mieszkańców. Z przeprowadzonych 
rozmów’ i własnych spostrzeżeń wyłaniał się interesu­
jący obraz, tym ciekawszy, że o Strzałkowie — podob­
nie, jak o większości tego rodzaju osiedli — zwykło się 
w okresie międzywojennym mówić, jako o „świecie zabi­tym deskami".
Fakty dnia dzisiejszego 

mówiły o czymś zupełnie no­
wym, stając się jeszcze jed­
nym dowodem, jak dalece 
przemiany gospodarcze i spo­
łeczne dokonujące się w Pol- 

i sce Ludowej wpływają na 
I rozszerzanie się i pogłębia- 

I nie kultury wśród mieszkań­
ców wsi i miasteczek. Aby 

j scharakteryzować całokształt 
tych przeobrażeń w Strzał- 

I kowie, pragnęliśmy także — 
rzecz jasna — zapoznać się z 
grubsza z czytelnictwem ga­
zet i czasopism na tamtej­
szym terenie i z takim właś­
nie pytaniem zwróciliśmy się 
do naczelnika miejscowego 
Urzędu Pocztowego — Cecy­
lii Szczepaniak.

Wyjaśniamy 
„tajemnicę*6

Niestety — dowiedzieliśmy 
się, że tego rodzaju sprawy 
zaliczane są w Strzałkow­
skim Urzędzie Pocztowym do 
kategorii... „ważnych tajem­
nic". Poszły więc w ruch te­
lefony od naczelnika Szcze­
paniak do naczelnika urzędu 
obwodowego we Wrześni, a 
kiedy nie doszło z nim do 
rozmowy, dalej do naczelni­
ka w Koninie, Nie pomogło 
tłumaczenie, że przecież ca­
ła prasa krajowa podaje po­
dobne dane, że chyba tylko 
godne dumy są fakty wzra­
stających w naszym kraju 
nakładów gazet i czaso­
pism oraz wzrost czytelnictwa 
na wsi i w mieście, co nie­
dawno potwierdził w swym 
referacie — słowami i cyfra­
mi — członek Biura _ 
tycznego KC PZPR — 
Berman.

Kwestia poczytności prasy 
w gminie stała się nieosią­
galna.

I dlatego wiemy, np. że 
jedna gazeta przypada dziś 
na trzech mieszkańców w 
kraju, znamy milionowe na­
kłady „Gromady", „Przyja­
ciółki" i rewolucyjny rozwój 
czytelnictwa w miasteczkach 
i na wsi. Nie możemy tylko 
podać... jak kształtuje się 
czytelnictwo prasy w gminie 
Strzałkowo. Nie możemy dla­
tego. że sposób rozumowania 
niektórych biurokratów u- 
niemożliwił nam poznanie 
tego drobnego odcinka z 
dziedziny, która tylko w ka­
pitalistycznych krajach jest 
świadomie przemilczana i u- 
Tcrywana.

Ogólnie rzecz biorąc należy 
przypuszczać, że gazety do­
cierają do Strzałkowa i oko­
licznych gromad w dość

Poli- 
Jakub

Z Ziemi Lubuskiej
Wystawa historyczna „Stary 

Kraków" cieszy się dużym powo­
dzeniem. Pożądanym jest jednak, 
by młodzież 
zaglądała.

szkolna częściej tani

*
młodzieżowy przo-Dwukrotny

downik Czesław Piechowiak z Fa­
bryki Zgrzeblarek, na wezwanie 
swego kolegi J. Koma przystąpił 
do współzawodnictwa zlotowego, 
zobowiązując się podnieść wydaj­
ność pracy o 10 procent.

*
Wiejski doręczyciel pocztowy 

Urzgdn Pocztowo-Telekomunikacyj 
nego w Skwierzynie — Stanisław 
Szałasny podjął dodatkowe zobo­
wiązanie rozprzedania w każdym 
miesiącu po 25 książek. Plan rocz­
ny sprzedaży książek wykonał jnż 
w dniu 10 V. (tur) 7

♦
Wydział Oświaty przy Prezy­

dium TRN w Sulęcinie przy współ­
udziale komitetów rodzicielskich 
opracował już plany kolonii wa­
kacyjnych i obozów wędrownych 
dla Izjatwy f młod-teży ze szkół 
miasta i powiatu. Ucznicwie i u- 
czennice szkół podstawowych mia­
sta, szczególnie wyróżniający się 
postępami w nauce i dobrym za­
chowaniem, spędzą okres wakacyj­
ny w malowniczej miejscowości 
Bojadle w pow. Miechowskim.

(ius)

w którym straszy

znacznej ilości. Wniosek ta­
ki narzuca szersze zaintere­
sowanie się prasą tutejszego 
społeczeństwa, jak również 
rozwijające się coraz aktyw­
niej życie społeczne, wykazu­
jące jednak pewne usterki.

Szkoła — dzieciom 
rodzice — szkole

Mocnym ogniwem odcinka 
oświatowego w gmin-ie jest 
7-klasowa szkoła podstawo­
wą w Strzałkowie. Nie tylko 
dlatego, że kształci ona z do­
brymi wynikami ponad 
trzechsetną rzeszę młodzieży. 
Kierownik jej — aktywista

Wzorowe 
agencje PKO

Powołane w ostatnim cza­
sie do życia Ekspozytury Po­
wszechnej Kasy Oszczędno­
ści we wszystkich powiato­
wych miastach województwa 
poznańskiego spełniają co­
raz lepiej powierzone im za­
dania. Dbając o wykonanie* 
planów miesięcznych, Ekspo­
zytury przeprowadzają szko­
lenie kierowników agencji 
PKO II st. przy wszystkich 
większych zakładach pracy.

Spośród licznych agencji 
na wyróżnienie zasługują: 
agencja PKO przy średzkich 

Nakładach Przemysłu Odzie­
żowego, Gnieźnieńskiej Spół­
dzielni Powszechnej oraz 
przy Zakładach Przemysłu 
Ziemniaczanego w Luboniu 
k. Poznania. Z kierowników) 
Ekspozytur wyróżnił się: Le­
onard Nowak — kier. Eksp. 
PKO w Ostrowie oraz Ger­
truda Nowak — kier. Eksp. 
PKO w Lesznie. (83)

społeczny — Stefan Piekar­
ski potrafił zainteresować 
sprawami szkoły zespół ro­
dzicielski, przy którego po­
mocy łatwiej można rozwią­
zywać wszelkie okolicznościo­
we trudności. Tak np. ostat­
nio komitet rodzicielski wła­
sną pracą i nakładem finan­
sowym wybudował 120 m 
płotu siatkowego i sztache­
towego, odgradzając ogród 
szkolny od przyległego pola. 
Pracy tej towarzyszyła inna 
cenna inicjatywa wychowaw­
ców, pomagających w czasie 
nadliczbowych" godzin słab- i 
szym uczniom w nauce. Przy­
kłady te nie są wyjątkami. 
Kierownik Piekarski znajdu­
je zawsze chętnych i o- 
fiarnych współpracowników 
wśród rodziców, a nazwiska: 
Józefa ‘ Chrzumnickiego ' — 
kowala, Ignacego Zalewskie­
go i Józefa Zalewskiego — 
kolejarzy, Franciszka Do­
mańskiego —• piekarza i 
Franciszka Iwanowskiego — 
traktorzysty GOM, znane są 
w gminie jako ludzi najbar­
dziej szkole oddanych. Płasz­
czyzna współpracy, na któ­
rej spotykają się wychowaw­
cy i rodzice, nie zacieśnia się 
— rzecz oczywista — do we­
wnętrznych spraw szkoły. 
Toteż organizowane przezą 
nią imprezy i uroczystości,1 
spotykają się z dużym 
zainteresowaniem obywateli 
Strzałkowa i okolicy.

nie pomagają jej w tym wła­
dze powiatowe?

Martwota Domu Kultury 
nie sprzyja oczywiście właś­
ciwemu wychowaniu dora­
stającej młodzieży pozaszkol­
nej. Pozbawiona świetlicy 
spędza ona wolny czas na 
łazikowaniu, tym bardziej, 
że miejsccwre koło ZMP nie 
przejawia od dłuższego czasu 
żadnej aktywności. Zbliżają­
cy się Zlot Młodych Przo­
downików winien przynieść 
zmianę stylu pracy strzał­
kowskich ZMP-owców i po- ! 
budzić ich do współpracy z 
młodzieżą nie zrzeszoną do­
tychczas jeszcze w żadnej 
organizacji.

Przytoczone uwagi nie wy­
czerpują oczywiście całości 
zagadnienia oświatowego w 
gminie. Dlatego do spraw 
tych i analizy zauważonych 

1 ~ '• powrócimy 
w następnym arty-
Józef Tułasiewicz

niedociągnięć 
jeszcze 
kule.

Na ogół pochmurno i miej­
scami opady, w późniejszych 
godzinach zachmurzenie o cha­
rakterze zmiennym z możliwo­
ścią przelotnych opadów. 
Dniem temperatura maksymal­
na od + 14 st. C do około 
+ 18 st. C. Wiatry słabe lub 
umiarkowane z kierunków za­
chodnich i północno-zachod­
nich.

Księżyc w.: 22.50
zach.: 5.16

WTOREK
Małgorzaty

Słońce w.: 3 30
zach.: 20.14

KRONIKA

Dyżur pełni — Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna), ul. 
Szkolna 14/16, tel. 511-11

APTEKI:
nr
nr
nr
nr
nr 
nr 517

101 — Rynek Sródeckj 1
102 — Rokossowskiego 72
110 — Dąbrowskiego 76
111 — Ostroroga 6
116 — Dzierżyńskiego 107

23 Lutego 18

-------------------------------------- ---------------------------------------------

W okresie żniw
sklepy wiejskie muszą pracować lepiej 

aby sprawniej zaopatrzyć rolników

w OSTROWIE
W ostrowskim liceum mę­

skim odbyło się otwarcie no- 
wowybudowanej sali gimna­
stycznej. Na uroczystość zło­
żyły się m. m. pokazy gim­
nastyczne, tańce ludowe wy­
konane przez uczennice i 
uczniów liceum żeńskiego i 
męskiego.

*
Na ulicach Ostrowa poja­

wiły się ostatnio pięknie u- 
rządzone gablotki, populary­
zujące sylwetki przodowni­
ków pracy oraz współzawod­
nictwo w czołowych zakła­
dach pracy miasta.

*

Modelarnia Ligi Lotniczej 
przygotowuje się obecnie do 
ogólnopolskich zawodów mo­
deli latających w Łodzi. Mo­
delarnia ostrowska zdobyła 
II miejsce na zawodach c- 
kręgozoych. Dzięki temu 5 
zawodników reprezentować? 
będzie razem z zawodnikami 
innych powiatów wojewódz­
two poznańskie na zawodach 
ogólnopolskich, (midz)

A gdzie 
własna inicjatywa?

Podobnym, jak szkoła 
ogniwem życia oświatowego 

Iw gminie musi stać się Dom 
Kultury. Piszemy „musi" — 
gdyż dotychczas Dom ten 
nie spełnia swych zadań -1 
służy jedynie jako miejsce 
okolicznościowych zebrań lub 
do wyświetlania filmów. 
Stanowczo za szczupły to pro­
gram, jak na Dom Kultury 
w gminie, liczącej 15 gromad 
z około 8 tys. ludności.

Winę małej atrakcyjności 
tego Domu w dniach wy­
świetlania filmów ponosi O- 
feręgowy Zarząd Kin w Po­
znaniu, który mimo licznych 
próśb, dotychczas nie zdecy­
dował się na zmianę zepsu­
tej aparatury dźwiękowej. 
Wprawdzie kiedyś przysłano 
mechanika, ale i on nic nie 
poradził. Aparatura po daw­
nemu więc trzeszczy, odstra­
szając swym „udźwiękowie­
niem1 najcierpliwszych 
wet kinomanów.

W pozostałe dni 
straszy. Straszy pustką.

na-

Dom 
... Jest 

to poważnym zaniedbaniem 
gminy oraz odpowiednich 
czynników kontrolnych, a 
zwłaszcza referatu kultural­
no-oświatowego w powiecie. 
Tłumaczenie, że powiat nie 
rozporządza funduszami na 
utrzymanie Domu Kultury, 
nie wydaje się bynajmniej 
przekonujące. Przecież wie­
le podobnych placówek o- 
światowych rozwija się i to 
całkiem dobrze własnymi si­
łami i społeczna troską. Dla­
czegóż na podobną akcję nie 
może zdobyć się gmina, ani

Czy odniosłeś już złom 
metali nieżelaznych do 
najbliższego punktu sku­
pu?

Okres sianokosów 1 żniw, 
jak każdy okres nasilenia 
prac rolników w polu, stawia 
przed spółdzielczością samo­
pomocową zwiększone zada­
nia w dziedzinie zaopatrze­
nia. W okresie tym bowiem 
wieś zwiększa swoje zapo­
trzebowanie na artykuły spo­
żywcze oraz przemysłowe, 
potrzebne rolnikowi bezpo­
średnio do prac polowych.

Do pełnego wykonania pla­
nu zaopatrzenia w roku bie­
żącym pomoże gminnym 
spółdzielniom trwająca o- 
becnie przebudowa sieci skle­
pów i placówek usługowych. 
Praktyka wykazała, że do­
tychczasowa sieć sklepów i 
ich zaopatrzenie nie pozwa­
lamy spółdzielczości wiejskiej 
na całkowite wykonanie swo­
ich zadań, zmuszając często 
rodziny chłopskie i robotni­
cze do korzystania z miej­
skiej sieci dystrybucyjnej. 
Stan ten pogłębiało jeszcze 
niedostateczne wyszkolenie 
pracowników i niejednokrot­
nie brak wśród nich troski o 
wykonanie planów.

Przejście od 1 
prowizyjny system 
sonelu sklepowego 
poważnie wydajność pracy i 
wykonanie planów poszcze­
gólnych sklepów. Zwiększe­
nie wydajności pracy i pod­
niesienie obrotów przez po­
szczególnych pracowmików 
dla uzyskania jak najwyższej 
premii, rozwiąże w dużej 
mierze trudności właściwego 
rozmieszczenia etatów. O- 
becnie sami pracownicy dbać 
będą o likwidację przero­
stów personalnych w skle­
pach. Przestanie również ist­
nieć problem, sklepów nie­
rentownych, gdyż placówki 
nie mające istotnie potrzeb­
nego zaplecza i nie mogące 
wykonać planów, zamienio­
ne zostaną na punkty sprze­
daży detalicznej.

Zabranie ze sklepów gro­
madzkich tych towarów, któ­
re wymagają długiego ocze­
kiwania na klientelę, prze­
niesienie tych artykułów do 
sklepów branżowych i wielo- 
działowych w siedzibach GS, 
pozwoli na zwolnienie zna-

lipca na 
płac- per- 
podniesie

cznej ilości obrotowych środ­
ków finansowych.

Trwające prace przy sia­
nokosach i nadchodząca ak­
cja żniwna stawia przed 
spółdzielczością samopomo­
cową zadanie nasilenia za­
opatrzenia wsi w artykuły 
potrzebne rolnikowi do pra­
cy. PZGS i GS zwiększyły 
więc zaopatrzenie wsi w ko­
sy, osełki, płachty żniwne, 
worki, sznurek snopowiązał- 
kowy. Artykułów tych jest w 
magazynach dostateczna 
ilość i tylko od sprawności 
aparatu rozdzielczego zale­
ży, by znalazły się one w 
sklepach gromadzkich. Zwię­
kszone również zostanie za­
opatrzenie sklepów w arty­
kuły spożywcze. Szczególna 
opieka roztoczona będzie 
nad sklepami, znajdującymi 
się na terenie państwowych 
gospodarstw rolnych i spół­
dzielni produkcyjnych.

Nadchodząca akcja żniw­
na będzie egzaminem dla 
pracowników spółdzielczości 
wiejskiej. Na ogół przygoto­
wanie GS-ów do zwiększonej 
pracy jest dobre, sądzić więc 
należy, że wywdążą się one ze 
swoich zadań lepiej niż w la­
tach ubiegłych, (ipc)

„Może w grudniu 
po południu..."

Mieszkańcy Ostrowa dostarcza­
jący złom do punktu skupu przy 
ul. Partyzanckiej skarżą się na 
niewłaściwe postępowanie kierow­
nika tej placówki. Złom przyj­
muje się bardzo chętnie, nato­
miast jeżeli chodzi o zapłatę kie­
rownik jest zawsze nieobecny, a 
drugi pracownik poleca zgłosić się 
po pieniądze później. „Może za 
godzinę lub dwie — albo jutro".

Jasne, że doręczyciele złomu nie 
są takim postępowaniem zachwy­
ceni.

PZGS powinien pouczyć kierow­
nika o jego obowiązkach. A jeżeli 
ten ostatni musi już być taki nie­
uchwytny, to przecież 'inny pra­
cownik może załatwiać sprawy 
finansowe. (Hof)

Teafry
OPERA — g. t9 

..Straszny dwór"
ŻARTY Z KARTY — 

„Arkadia" — g. 20.30 
„Śpiewa Julian Statt- 
ler"

PAŃSTW TEATR W 
GNIEŹNIE:
Kruszwica — „Cyrulik 
sewilski" (2 razy)

Kina

CO GDZIE KIEDY

i

APOLLO — g 16. 18
20 „Nędznicy" 
(od lat 101

BAŁTYK — g.. 15 
i 21 „Nędznicy" 
(od lat 10)

MUZA — g. 15, 17, 19 i
21 „Nędznicy" I cz. 
(od Ut MU

II

17
II

i 
cz.

19
cz.

RIALTO — g. 16, 18 j 20 
„Czerwony rumak"

WARTA — q. 14 i 16 
„Czwarty peryskop", 
g. 18 i 20 „Wyspa 
szczęścia"

LETNIE — g. 16 18 i 20 
„Pieśń tajgi"

FOTOPLASTIKON, ul. 
Armii Czerwonej 53 
g. 10—22 „Jamajka"

Padio
Program II 

Fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

5.05. 6.30 7.55 12 04,
17, 18.50 (P). 21. 23 50

Koncerty:
5.22 — poranny, 6.15 
taaoneąhr s .Suity

tańców polskich", 6.50 
7.20, 12.15, 12.45 — na 
swojską nutę 14.15 — 
symfoniczny, 14.30, 
16 20 (P) — symfonicz­
ny 17 15 — muzyka
operowa, 18 (P) mu­
zyka operetkowa, 20 
symfoniczny. 21.30 — 
rozrywkowy 22.35 — 
orkiestry tanecznej, 
23.05 — włoska mu­
zyka klawesynowa i 
fortepianowa XVIII w.

A::dvc|e Inn
5.10 — dia wsi, 5.20 
(Pi — O czym rolnik 
powinien pamiętać", 
11.45 — głos mają ko­
biet®. 1X30 dta wń,

13.30 i 13.55 — szkol­
na, 15.10 — opowieść 
Anny Seghers pt. 
„Dzieci", 15.30 — dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa. 16.50 
(P) — „Strofy o wio­
śnie", 17.45 — porad­
nik językowy, 18.21 
(P) — dla kobiet pt. 
„W Poradni dla Matki 
i Dziecka". 18.30 — 
Wszechnica Radiowa, 
19.05 (P) — mówią ra­
diowęzły, 19.20 (P) dla 
wsi, 19.30 muzyka i ak 
tualności, 22 — fragm. 
opow. Stila pt. „Robo­
ta przy jęczmieniu"

Sport:
22.15 — reportaż z IV 
Międzynarodowego 
Turnieju Szachowego

I

Wydawca; instytut Prasy 
.Czytelnik".
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